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P rz e d p ła ta  w y n o s i:
W Krakowie:

miesięcznie I  złr kwarta.m e a  złr.,
póiroczme O  U., rocznie IV  zł.

/.a oduoszenie do domu dolicza sie 1 S  cnt, 
miesięcznie.

VI/JAWO'

N i prowincji I w całej iionnrcUJI 
Austro-Węgiersklej

miesięcznie 1 złr. SA cnt., awartaluir 
S złr. półrocznie li złr., rocznie I B  złr

!rrn< t- ioTo.3

JER POLSKI
Cena o g ło s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub za lego uiiejsos 
z i ‘ pierwszy rai t l i  ccutuw, za nastę- 
pue po & centów. — Małe ugłoszenia 
i a pi< rwbzej stronie V II centów taksa 
i 4  centy od wyra/u; flt, ostatnie, sir. - 
aie I O  cnt aksa i V cnt od wyrazu. 
W rubryce , Nadesłane" V O  .em ow od 

wiersza.

! fta wychodzi codziennie i więc I w niedzielę, o gcdz. 8  im o,
r i o l t t f l  Joncf ?! ,11 y  fi

Adres dla telegramów. 
, K V & J M M U -  K M  A K  O W,

UfAoptato Kwlftkaja ti« *wr»cn,

Ul Wić 
=  r ,z

J F L B I 3 - A  K O J A  I  A . D M X I f f I S T l l . A . C J A  : U l i o n  K T r .  ■7, X. p i ę t r o

OD W YD AW N IC TW A.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za miebiąc czerwiec:
W miejscu . . .  1 złr. ct.
Za odnoszenie do domu . 1 5  ct.
Na prowincji . . 1  złr. 3 5  ct

Za 4 miesiące t. j. do końca 
września:

W miejscu . . .  4= złr. — ct.
Z odnoszeniem . . 4  złr 6 0  ct.
Na prowincji . . 5  złr. 3 5  ct.

Do końca roku:
W miejscu . . .  *7 złr. — ct.
Z odnoszeniem . . 8  złr. 5  ct.
Na prowincji . . O złr. 3 5  ct.

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Admi uistracj i K u r  je r  a  P o l­
sk ie g o  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kującej się powieści: „.lak w  życiu“
bezpłatnie.

Emigracja ludu polskiego.
Ze stanowiska teoryj ekonomicznych i 

społecznych, emigracja.|08t naturalnem n a­
stępstwem walki o byt. dążenia jedno­
stek do polepszenia swej doli, jest skut­
kiem wrodzonego człowiekuwi popędu do 
posiadania. Jeżeli w rodzinnem miejscu 
me może człowiek zabezpieczyć sobie 
spokojnej doli, zyskać tyle, by mógł mo­
tylku żyć, ale i coś posiadać, wówczas 
szuka pola pracy po za miedzą swoją.

Są to teorje, Które uspokoić nas nie 
mogą, jak  nie uspokaja fizyk tłomaozący 
w jaki sposób powstają grady, wylewy, 
pożary. Przeciw ciosom, jakie nam siły 
przyrody zadają, zbroimy się regularną 
rzek, stowarzj szeniami zabezpieczeń, a je­
żeli i emigracja jest poniekąd wynikiem 
naturalnych procesów, jeżeli nie czysto 
fizycznego, to ekonomicznego rodzaju, toć 
i tu wystąpić należy do walki z przy­
czyną złego. Jest to sprawa pierwszorzę­
dnej dla nas doniosłości, sprawa zacze­
piająca o podwaliny naszego narodowego 
bytu, groźna, poważna, pisząca nam stra­
szne Ulane Tekel.

W ykazy statystyczne uaowaaniają, że 
ludność nasza degeneruje się skutkiem 
niedostatecznych urządzeń zdrowotnych, 
skutkiem małej oświaty, zabobonu, nie- 
dbałości o zdrowie, skutkiem małej li­
czby lekarzy. Lud się degeneruje, przy­
rost ludności mniejszy od przyrostu w 
krajach n.emieckich. Juz to samo osłabia 
pozycję naszą etnograficzną wobec Niem­
ców i Rosjan. Dodajmyż, że i na Zacho­
dzie i na "schodzie pewien procent lu- 
dnośoi przepada pod naciskiem wynaro­
dowienia, że jakaś ezęśc czy to polskiego, 
czy ruskiego ludu wsiąka w obcą rasę, 
zalewającą nasze wybrzeża etnograficzne, 
a pojmiemy, że nam nie wolno jednego 
tracić człowieka, że nam nie wolno obo­
jętnie spoglądać, jak tysiące Polaków 
ojczystą opuszczają grzędę.

Czyżby na emigrację nie było rady P 
Czyż nie ma u nas dość ziemi, any na 
niej Ooiedlać lud polski bezrolny? Szero- 
rokie latyfundja parcelują się u nas w 
kraju, szerokie latyfundja podbija sobie 
kapitał cudzy, obcy, często wrogi dla 
kraju, a miljony kapitałów zalegają w 
skrzy mach banków i kas oszozędności, 
bez pożytku dla produkcji krajowej, bez­
m yślny martwe. Czyżby temi kapitałami 
nie dało sie utworzyć dzieła o wielkim 
styla, dzieła, któreby kierowane zdolną, 
energiczną dłonią gorących serc, a głę­
bokich myśii, zdolne było wytworzyć ta­
mę emigracji, a lud za miedzę polską 
idący, na własnej ziemi obdarzyć dosta­
tnim zarobkiem i ziemią P Niech każdy, 
kto może i umie, rzuci myśl, projekt, 
niech dziennikarstwo energicznie, a wy­
trwale zajmie się tą  najżywotniejszą spra­
wą, a z tego zapasu myśli i projektów, 
wyłoni się przecież ooś stanowczego, ja ­
kieś postanowienie doniosłego czynu.

Ostatni proces emigracyjny powiedział 
nam wiele o emigiaoji ludu naszego du 
Ameryki. Fakta, cyfry, oSwieueaie przy­

czyn i skutków, tworzyły obraz pełeii; 
grozy. Ale groźniejszą jest dla nas emi­
gracja luau do Niemiec. Przez nią nie- 
tylko tracimy siły, tracimy na populacji, 
ale wzmagamy wroga

Emigracja z ziem polskich pod pano­
waniem pruskiem zostających do krain, 
czysto n .em ie ck i'h , jest zastraszająca. 
Odwołujemy się do świadectw niemie­
ckich.

Właśnie pojawiło się w Berlinie dzieio 
dra Karola K irg e ra : „Die Sacnsengan-
gerei“, podające ciekawe o emigracji 
polskiego ludu szczegóły. Najwięcej wy­
chodzę. ,s dostarcza Górny Ślązk, potem 
Prusy zachodnie i Księstwo Poznańskie, 
jednak Ślązk mniej na tem traci, bo ma 
ludność liczniejszą, więc nie bezwzglę­
dne, ale procentowe cyfry mogą tu być 
świadectwem stosunku depopuiacji, W e­
dług procentowego obliczenia: ze Slązka, 
emigruje rocznie 3 do 4% , z Prus Za­
chodnich i Księstwa 7, 8, 9 a nawet 
10 procent ludności. Dr. Karger ze sta­
nowiska niemieckiego zastanawia się nad 
wynhodźtwem i między jego przyczyna­
mi znajduje w tem najważniejszą, że 
robotnik na Slązku i tak w Prusach Za 
chodnich , jak w Poznańskiem, ile  jebt 
płatny, że zarabia 50 do 30 femgów 
dziennie. Ze swojej strony uczynimy u- 
wage, ze jest to krzywda już nie dla 
robotnika, ale dla kraju. Nawet p. K&r- 
ger zgadza się na to , chociaż z innych 
powodów. Ubolewa uaa tem, że skutkiem 
wychodźtwa, mnożą się po gminach wy­
datki na utrzymanie kalek , starców i 
dzieci, opuszczonych przez zdrowych 
członkow rodziny; że uczuwać się daje 
brak rąk do pracy, na czem dotkliwie 
cierpią stosunki rolnicze i przemysłowe. 
Znajduje atofi dr. Karger i pociechę 
wielka, bo spostrzega, że lud polski na 
wychodżtwńe niemczy się prędko, przej­
muje niemieckie zwyczaje obyczaje, 
uczy się niemieckich p ieśn i, niekiedy 
zupełnie zapór, na ojczystego języka i 
wróciwszy putem do dom u, rozsiewa 
wśród swoich przyniesioną z po za mie­
dzy niemczyznę. Ta pociecha dra Kar- 
gera jest dla nas najsmutniejszym tej 
emigiaoji rezultatem , zwłaszcza , że jak 
np. w protestanckiej nawskróś Saksonji 
metylko narodowość, ale i wiarę ojców 
lud polski zatraca.

Dotknęli'my tytko ogólnie tej sprawy 
pod wrażeniem cyfr dra Kargera wy­
kazujących, że w jednym roku 1889. 
rzuciło się w morze niemieckie z same­
go Slązka 20.631 Polaków, a z Prus 
Zachodnich i Księstwa 17.328. Cyfry 
mówią za siebie!

Sprowadzenie zwłok Mickie­
wicza.

j uroczyściej a do pomocy powołał szerszy 
komitet, który ułoż; plan szczegółowy.

P Platon K istecki pragnie, aby po­
grzeb Łli ;kl jwicza by l  obchodem ludowym. 
] ’■ iwinien „ię przeto odbyć kosztem ogó­
łu W tym celu wnosi mówca :. Uprosić 
prezydium miasta, aby zarządziło skład­
ki na koszta uroczystego pogrzebu wie­
szcza. PrezyJjum  miasta zaś dlatego po­
winno stanąć na częle lekcji, ponieważ 
wyszło ęno z walnych r wyborów mie­
szkańców m iasta; jest więc powołane do 
pomagania działającemu 'mieniem całego 
kraju Wydziałowi krajowemu. Wniosek 
ten polecono komitetowi do natychmia­
stowego wykonania.

P. miana, prezes Tow śpiewackie­
go Echo oświadcza, że towarzystwo to, 

tóre się wszędzie znaehodziło, gdzie 
szło o uczczenie obchodów narodowych 
i w Krakowie świecić nie może nieobec­
nością, przeto powzięto uchwałę pojechać 
na pogrzeb, żeby w.elkiego wieszcza 
wielką pożegnać pieśnią.

P. W ebersfeld Cucę, żeoy miasto Lwów, 
jako stolica kraju, nie luzem jawiło się 

i na pogrzebie, lecz w zwartym szeregu, 
ieby instytucje i stowarzyszenia, delega­
cie i ci wszyscy, którzy sie udadzą do 
Krakowa, stanowili jedną organiczną ca­
łość, reprezentującą uuaste Lwów. Na­
stępnie imieniem towarzystwa „Harm o­
nia* zawiadamia zgromadzenie, że wy­
dział tegoż towarzystwa uchwalił wysłać 
kompletną swoją muzykę z 44 ludzi zło­
żoną Jo Krakowa na pogrzeb.

W niosek p. S tarkla, że zgromadzenie 
uważa in.eiatorów dzisiejszego zgroma­
dzenia za swój organ wykonawczy i u- 
poważnia go do uzupełnienia się człon- 
kam ze wszystkich ster społeczeństwa — 
przyjęto — z poprawką p. Merunowicza, 
że komitet ten ma działać w porozumie­
niu z komitetem reprezentacji miasta i W y­
działem krajowym.

Wszystkie nne wnioski, wchodzące już 
w zakres programu ąamego obchodu, 
przekazało zgromadzenie komitetowi do 
zbadania i przedstawienia swego zapa­
trywania na najbliższem zebraniu; po 
wyczerpaniu dyskusji ogłosił przewodni­
czący zgromadzenie za ukończone-

Po zgromadzeniu tem, odbyło się bez­
zwłocznie posiedzenie komitetu wykona- 
wozego, w skład którego jako grono o- 
bywateli, którzy dali inicjatywę Jo zwo­
łania zebrania i jako następnie przybra­
ni członkowie wohodzą:

Jan Amborski, Ernest Adam, Bojarski, 
A łady sław Bełza, Feliks Bieńkowski, 
ks. Edward JBorawski, Leszek hr. Dunin 
Borkowski, Piotr Czi oczyński, Jan  Kan­
ty Czerszyk, Leszek Dąbczański, dr. Bro­
nisław Dulęba, Feldstein, A. Getritz, dr. 
Michał Grek, Władysław Gubrynowioz, 
dr. Aleksander H irsrhberg, J. Horoszkie- 
*icz, Józef Kajetan Janowski, Platon

Na zgromadzeniu, odbytem d. 2 b. m. 
w lwowskiej sali ratuszowej pod przewo­
dnictwem Tadeusza Romanowicza, który 
na sekretarzy powołał pp W h Bełzę i 
akad. Baranowskiego, wniósł ks. Siemiń­
ski w zastępstwie referenta p. prof. Żu- 
lińskiego, co następu je:

Zgromadzenie uchw ali:
1. Wnieść podanie do władz szkolnych, 

żeby w dmu pogrzebu zwolniły uczniów 
od przepisanych godzm i umożliwiły im 
wzięcie udziału w odprawić się mających 
nabożeństwach żałobnych.

2. Udać się do władzy kośc.elnej o 
zarządzenie we wszystkich świątyniach 
lwowskich mszy żałobnych w tym dniu.

3. Poczynić starania u dyrekcji kolei 
Karola Ludwika, celem wyjednania oso­
bnych pociągów do Krakowa , lub zna 
cznego zniżenia zwykłych cen jazdy.

4. Urządzić we Lwowie w szerszych 
kołach odpowiednie uroczyste obchody.

5. Zawiązać stały komitet imienia A- 
dema Mickiewicza, któryby się zajmował 
urządzaniem obchodów narodowych, w 
w miejsce każdorazowo powstających ko­
mitetów, a przedewszystkiem zastanowił 
się nad uroczystym obchodem z powodu 
pochowania zwłok nieśmiertelnego wie­
szcza.

6. Zamiast wieńców kosztownych wy­
stąpić z wiankami z liści rodzimych dę­
bów, a przeznaczone na ten cel j ienią- 
dze oddać do dyspozycji komitetów kor­
pusów wakacyjnych.

W niosek pod 1. 5, jako nienależący 
ściśle do porządku dziennego zgromadze­
nie, uchylił przewodniczący za zgodą 
zgromadzenia, poczem przystąpiono do 
dyskusji.

Na zapytania p. dr. W eigla oświad­
czył p. Romanuwicz, że W ydział stara 
„lę o to, aby obohód odbył się jak  aaj-

Kostecki, Adam Kreehowiecki, Izydor
*varlsbaa, dr. Witold Lewicki, Jan  Mar- 
dyrosiewicz, M. Michalski, dr. Antoni 
Małecki. Edmund Mochnacki, dr. K. 0 - 
staszewski-Barański, Zdzisław Onyszkie­
wicz, dr. Roman P .lat, Ludwik Raoibor- 
ski, Henryk Rewakowiez, Tadeusz Ro- 
manowiez, dr. Gustaw Roszkowski, dr. 
Jan Stella Sawicki, ks. dr. Jan  Sioaneń- 
k§, Henryk hr. Skarbek, Mieczysław 

Schmitt, Leon Syruczyński, Józef Szere­
meta, dr. Aleksander 7ogel, Aureli U r­
bański, A lbert Wilczyński, Ludwik Zie­
lonka, dr. Józef Żuliński a nadto re ­
prezentanci stowarzyszenia „Gwiazdy* i 
„Skały".

Komitet ukonstytuował się w ten spo­
sób, że przewodniczącym wybrał p. dr. 
Małeckiego, zastępcą p. Tadeusza Roma­
nowicza, sekretarzami pp. W ładysława 
Bełzę, Bolesława Baranowskiego i L u­
dwika Zielonkę. Następne posiedzenie 
komitetu odbędzie się dziś dnia 4 b. m. 
o godził ie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
magistratu.

Akademicy lwowscy: Ernest Adam, 
Starzewski Marjan i Korabiewski W a­
cław zwołują na sobotę wiec ogólno-aka- 
demicki wszystkich słuchaczy wyższych 
zakładów naukowych we Lwowie, celem 
naradzenia się nad spobobem, w jak i mło­
dzież ma sie przyłączyć do narodowego 
oochodu.

Wiadomości polityczne.
Z  czeskiego Sejmu.

zachowania się wojska w Nilrschan, za ­
znaczył, iż błędnem jest twierdzenie, ja ­
koby robotnicy nie zrozumieli oficera i 
jego przestróg, — nieprawdą jest także, 
j ikoby robotnicy zachowywali się spokoj­
nie. Wojsko zresztą, zanim przystąpiło 
do akcji, wyczerpało wszelkie łagodne 
środki. Ze sprawozdań widoczne, że ro­
botnicy zachowali się wobec wojska w

kompetencji tę wątpliwość, że mianowi­
cie poruszona w niej kwestja należy przed 
forum Rudy państwa. Hucznumi oklaska 
mi obsypali Niemcy te wywody Plenera, 
który i tym razem przemawiał z uznania 
godnem umiarkowaniem

Orażdanin o Europie.

n“JDŁ“ ” j ^nany kniaź iMeszczerskij umieszcza 
sposol wysoce pr »wok eyjny. J. den z l w jednym z ostatnich numerów (drażda- 
rannyco przyznał, że rabunek szy u ar M;wa charakterystyczny artykuł o dzisiej

Na posiedzeniu ponicdzisłkowem Sej­
mu czeskiego namiestnik hr. Thun, w od- 
pow.odzi swej na icteipelację w sprawie

ty i zniszczenie go było zamierzonem.
Następnie przystąpiono do debaty nad 

§ 14 ustawy o nadzorze szkolnym. H e­
rold motywował wniosek mniejszości, aże­
by przewodniczący (namiestnik) i tegoż 
zastępca w obu sekcjach Rady szkolnej 
władali oboma językami krąjowem. W  od­
powiedzi na to, zaznacza hr. Thun, iż 
żywo żałuje, że nie włada sam obu ję ­
zykami. Ponieważ jednak przewodniczący 
jest zarazem namiestnikiem, którego mia­
nowanie należy do atrybucyj cesarza, uie 
można staw ać takiego wniosku. Co się 
tyczy zastępcy, to rząd wybie ze natu- 
rain.e takiego, który życzeniu Herolda 
idpowi idać będzie. Dalej zwrócił się 
Thun do Gregra, który na wczorajszem 
posiedzeniu uderzył gwałtownie na rząd, 
odmówił mu swego zaufania i zaznaczył, 
iż tenże praouie usilnie nad obaleniem 
monarchii. Co do braku zaufania do rzą­
du — jest to sprawa Gregra, ale ubole­
wania godną jest rzeczą , gdy poseł w 
parlamencie daje się namiętności tak u- 
nieść, że czym zarzuty rządowi w oposób 
najniesłuszn.ejszy Zresztą, o ile zapatry­
wania te są zapatrywaniami osobisteroi 
Gregra, o tyle są dla namiestnika i rzą­
du obojętne. Namiestnik pragnie zazna­
czyć, że ogromna większość narodu cze­
skiego ma w tej mierze inne zdanie, jak  
dr. Gregr, który długo jeszcze będzie w 
tym kierunku w znaczni , mniejszości. 
W odpowiedzi przemówił Herold, zazna­
czając, że jego słowa nie odnosiły się do 
Thuna, o którym wszyscy wiedzą, że u- 
Siime stara się o przyswojenie sobie ję ­
zyka czeskiego. Następnie biorąc asumpt 
z ostatnich słów namiestnika, oświadczył, 
że mimo tego, co on powiedział, młodo- 
ozesi mają większość w narodzie. Przy 
głosowaniu utrzymał się wniosek wię­
kszości, a wniosek mniejszości upadł 
Utrzymał się tylko wniosek Trojana, a- 
żeby reprezentant władzy, zasiadający 
w obu sekcjach, w ładał oboma języ­
kami.

Przy art. 2 orzekającym, ze ustawa ta 
wejść ma w żyeie z dniom jej ogłosze­
nia, wnosi m niejszość, iż to stanie się 
wtbdy dopiero, gdy rozpocznie się dzia­
łalność ustaw, dotyczących zmian w or­
dynacji wyborczej i składu kuryj sejmo­
wych. Na posiedzeniu wieczornem obra­
dowano nad rezolucją Skardy, która 
wzy wa rząd, aby tenże przedłożył Sej­
mowi zasady, odnoszące się do organiza- 
cj sądownictwa w Czechach, w myśl 
protokółu konferencyj wiedeńskich z 19 
stycznia b. r., jak niemniej rozporządze­
nie , dotyczące użvwania obu języków 
krajowych przez władze rządowe w Cze­
chach, a to celem konstytucyjnego tra ­
ktowania tych spraw według § 19 ordy­
nacji sejmowej. Mniejszość natomiast 
wniosła rezolucję, iżby trzecie czytanie 
ustawy o nadzorze szkolnym postawione 
zostało na porządku dziennym Izby do­
piero wówczas, gdy już wszystkie inne 
projekty do uataw, przedłożone Sejmowi 
na mocy punktacyj ugodowych, w dru­
gi em czytaniu załatwione zostaną. Dalej 
należy wezwać rząd, aby zniósł rozpo­
rządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 
3 lutego 1890, jako nieodpowiadające 
i tniejącym ustaw om . prawom krajowym 
■ równouprawnieniu języka czeskiegi w 
obliczu kraj. sądownictwa. W  znakomi­
cie opracowanej mówić, która wywarła 
ogólnie ńlne wrażenie, oświetlał hr. Ry­
szard Clam itanowibko własne i swoich 
przyjaciół politycznych wobec teraźniej­
szej sytuacji i z całą Stanowczością wy­
stępował w obronie ministra sprawiedli­
wości, oddając zupełną słuszność tegoż 
rozporządzeniu lutowemu. Wśród wiel­
kiego poruszenia w Izbie oświadczył 
mówca dalej, że skutkiem ugody obu­
stronnie wyrzec się trzeba pewnych idea­
łów, atoli wyżej od nich stoi dzieło po­
koju, utorowanie stosunków serdecznych 
pomiędzy obu narodowościami. Wzywał 
też zarówno Czechów, jak  Niemców, aby 
przyłożyli się energioznn ao usunięcia 
wszelkiej dotychczasowej nieufności wza­
jemnej i skończył przemowę swoją wśród 
gromkich oklasków Izby, poczem z wielu 
stron gratulowano mu gorąco sukcesu o- 
ratorskiego Plener z radością skonsta­
tował przechylenie się hr. Olama na stro­
nę rzeczonego rozporządzenia lutowego i 
przeciw rezolucji -Skardy podniósł co do

szyrn stanie Europy, który wart jest przy - 
toczenia, ze względu ua treść bynajmniej 
nie pokojową:

„„Bżeli rzucimy okiem zupehre nawet 
bezstronnego widza na obecne położenie 
Europy, niepodobna me przyznać, że po­
łożeniu to rysuj o się w sposób bynaj­
mniej nie nęcący dla miłującyeh pokój, 
a nawet wzbudzać może niemałe obawy 
o przyszłość całej Europy. Dokąd idzie 
Europa? Czem się to skończy? Czyż mo­
że ona głębiej jeszcze zagrzęznąó w złem ? 
oto pytanie, jakie niejednokrotnie zadają 
sobie ci, którzy śledzą życie Europy. 
Sądząc z tego, co wypływa na wierzch 
życia, co staje się w idocznem i dostęp- 
nem dla publiczności, odpowiedź przy­
chodzi sa ma przez się. Na szczęście prze­
cież, me wszystko to, co istnieje w E u­
ropie, uwidocznia się na zewnątrz i wpa­
da w oczy. Wszystko dobre, sympaty­
czne i szanowne, niby przestraszone, u- 
krywa się, nie mając odwagi stanąć przed 
bohaterami dnia.

„Zauważyć to można i na biednej F ran­
cji. Skoro spojrzymy na frontową stronę 
tego nieszczęśliwego kraju, nie dojrzy 
tam mc w ięcej, oprócz raaskaiady ży­
wiołów liberalno-żydowskich. Przyjrzaw­
szy się aton bliżej, nawet i pod warstwą 
tej zgnilizny dostrzedz można świeże źró 
dło normalnych sił ludzkich, porywów i 
pragnień, z którem. niemożna nie sympa­
tyzować. Niedawno przeciekać zaczął do 
Francji aość silny prąd germanohlski. Pan 
Ferry zyskuje dość szybko coraz to wię­
cej stronników, którzy zaczęli się zacią­
gać pod sztandar jego pułku. W  rzeczy­
wistości znaczenie tego prądu jest bardzo 
jasn em : republikanie rozumieją dosko­
nale, że życie ioh skończy się w chwili 
pierwszego wystrzału aimatniego na Wo- 
gezach. Ztąd pochodzi ich niezwykłe za ­
miłowanie do pokoju i nadzwyczajna bez­
stronność, z jaką zwracają się do wczo- 
raiszy ch swoich wrogów. Gdyby tylko 
Niemcy zgodziły się odprzedać za aką- 
kolwiek sumę miljardów Alzację i Luta- 
ryngję, Carnot i spółka z radością zruj­
nowaliby natychmiast całą Francję, by­
leby tylko wykręcić się od wojny i twier­
dzić jeszcze będą, że zapłaciwszy 100 
miljardów i zniszczywszy Francję na całe 
stulecie, uczynili une esceUente a ffa ire '.

I 'arlamenr niemiecki.

Dnia 9 czerwca, w najbliższy ponie- 
dzi iłek, niemiecki parlament na nowo 
rozpoczyna obrady. Co do ustawy o- 
chronnei dla robotników istnieje w nie­
których berlińskich parlamentarnych ko­
łach zamiar przedewszystkiem tylko te 
załatwić paragrafy, które stanowią o o- 
chronie pracy kobiecej i dziecinnej, ja- 
koteż o spoczynku niedzielnym, a odro­
czyć tę część nowelli, która zajmuje się 
interesami pracodawców. Rząd projekto­
wi temu gorąco się sprzeciwia stanow­
czo będzie dążył do przyjęcia całej usta­
wy, jednakowoż zgodzi się na odrocze­
nie dyskusji nad nią do jesieni.

Umizgi „Swietau dc Włoch.

Onegdaj umieściliśmy w wiadomościach 
politycznych uwagi o podróży księcia 
Neapolu po Rosji. Przypuszczenia nasze, 
że Rosja rozpocznie konkurencję o przy­
jaźń włoską, bprawdzają się dzisiaj w a r­
tykule „Swieta*. Z powodu przyjazau 
następcy tronu włoskiego do Petersburga 
„Swiet- wypowiada takie uw agi:

„Zwiedzenie przez Jego Wysokość P e ­
tersburga i dłuzszy pobyt w Rosji, sta­
nowi rękojmię moralną związku między 
dwoma wielkiomi państwami. Rosja za­
wsze żywiła współczucie ala losów wło­
skiego narodu. Sympatje te były wiel- 
kiemi nawet i d aw n itj, gdy królestwo 
włoskie jeszcze nie i .tmało, pozostały ta- 
kiem, samemi i później, gdy spełnił się 
fakt historyczny zjednoczenia W łoch i 
wśród państw europejskich powstało no­
we mocarstwo.

„Rosja moralnie dopomagała do zje­
dnoczenia W łoch, a w każdym razie 
pierwsza uznała ich niezależność. W  o- 
bec takich stosunków polityki rosyjskiej do 
Królestwa Włoskiego, tem dziwniejszą i 
bardziej niezrozumiałą była polityka mi- 
nisterjum Crispiego, które stało się na­
rzędziem w rę u rządu berlińskiego i o­
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kazało się jawnie nieprzyjaznem dla R o­
sji. Przystąpienie Włoch do „ligi poko­
ju* jest zarowno faktem uiedającym się 
wyjaśnić, jak  i szkodliwym dla intei e- 
so’ . Królestwa Włoskiego. Nie potrzeba 
ież było wiele czasu, aby mylność takiej 
polityki wyświetliła się najzupełniej i 
zniewoliła opinię publiczną W łoch do 
jawnego i surowego osądzenia tak szko­
dliwego kierunku działalności Crispiego. 
Nie ma już chyba ani jednego polityka 
we W łoszech , któryby sympatyzował z 
„ligą pokoju", zresztą sam p. Crispi o- 
becnit woale nie jest takim germanofi 
lem. jakim był początkowo

„Ów nieprzyjazny dla Rosji związek 
trwa jeszcze, ale już cały szereg symp­
tomów nader poważnych okazuje, że 
W łochy postanowiły wrócić na grunt po­
lityki naturalnej i narodowej dążą do 
zawarcia bliższych przyjacielskich sto­
sunków z F rarc ją  i Rosją. Jedrym  wła­
śnie z tych symptomów jest podróż na­
stępcy tronu włoskiego po Rosji. W ra­
żenia, jakie młody książę, serdecznie tu 
przyjmowany, wvw;ezie z sobą z Rosji, 
bezwątpiema znajdą odgłos we Włoszech, 
a tym sposobem wpłyną zapewne na 
szybsze zbliżenie się tych dwóch państw “.

Rosuiska wolność prasy.

Niedawno upłynęło 25 lat od czasu, 
jak  Aleksander II  ogłosił ustawę praso­
wą, zapewniającą rosyjskim dziennikom 
pewne ^dobrze wiemy jak  szczupłe) swo­
body. W Petersburgu utworzy ł B'ę wiac 
teraz komitet publicystów liberalnych, 
z Notowiczem, wydawcą Nowosti na czele, 
który miał się zająć uroczystym obcho­
dem jubileuszowej roczn cy. Wszystkie 
atoli redakcje pism petersburskich otrzy 
mały w tych dniach rozporządzenie mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, zakazuj $- 
oe surowo wszelkich uroczystości. Z re­
sztą reakcyjne gazety iuż od samego 
początku występowały energicznie prze­
ciwko obchodowi. Pokazuje się z tego, 
że dzisiejsza rosyjska ustawa prasowa 
jest jeszcze zanadto liberalna.

G łu in e  pierwiastki narodowe 
w twórczości Stanisława Moniuszki.

S z iŁ io  e s t e t y c z n y  

prze*

Adama Dobrowolskiego.

(Dokończenie)

IV.
Ja k  głęboko Moniuszko sympatyzował z 

ludem, jak przejęty był doniosłością eprawy 
ludowej, widzimy z tego, że skupił swći 
talent na „Dziadach" Mickiewicza. Długo 
saukał w sobie wyrazu, jakim miał przyo 
dziać dzieło ; w skarbcu swojej znajomość i 
ludu odpowiednich dobierał barw — aż po 
naifiżytem obmyśleniu utworu da1 nam swe 
go rodzaju filozofię muzyki narodowej. Zna 
czenie tego dzieła, jakie sam mistrz mu 
przypisywał. pociągnęło za sobą wspania 
łośd obrobienia. Moniuszko nie poszedł 
drogą niektórych now elistów, którym się 
zdaje, że są pisarzami ludowymi, jeżeli 
brzydactw na karty  swoje naniosą; jego 
estetyczne poczucie, takt artystj czny wy­
idealizował motywy, nadał im smak, sło­
w em — diament na brylant o pięknym bla 
sku zamienił Forma muzycznego poematu 
składa się z części szlachetnych —  całośc 
uś jaśnieje imponująco. Potrzeba słyszeć 

, 5 tkaninę głosów i instrumentów, trzeba 
ina’izcwać całą umiejętność wyzyskiwania 

efektów harmonicznycL, kiedy zjawia się 
coraz to nowe widmo, a wobec jego skargi 
milkną inne głosy, czy to ludzkie, czy in­
strumentalne. Cała masa instrumentów o-

brązuje w poemacie Moniuszki słor a na 
tu ry ; na tle tych już to posępnych, juk 
weselnyoh dźwięków rysują się skargi i 
nawoływania przeniknięte liryzmem. Moniu­
szko wprowadził tu akcenty religijnego u 
czucia Indowego: Każde solo kończy chór, 
żegnający nieszczęśliwego modlitwą.

Introdukcja instrrm entalna cichemi roz 
poczyna poemat akordy. Są to sekstowe 
wielkie akordy, sprawiające wrażenie taje 
mnioze; znać. że jesteśmy nr cmentarzu, 
że lada chwila pokażą się nam widma.

Następnie idą trzy części poi matu, każ­
da charakterystyczna, każda w pwoim ro­
dzaju piękna. Czy więc dwa aniołki, lecące 
śpiewają „Jak  listek z listkiem w powie­
wie, kręcą się pod cerkwi wierzchołkiem; 
jak  gołąbek z gołąbkiem na drzewie, tak 
aniołek igra z aniołkiem", — czy chór 
harmonijnie Wyrzuca : „Bo słuchajmy i zwa­
żmy u siebie, że według Bożego rozkazu 
kto nie doznał goryczy ni razu, ten nie 
dozna słodyczy w n:ebie", — czy muzyka 
(w drugiej scenie) nawałnioe maluje, albo 
naśladuje odgłosy ptactwa nocnego, — czy 
Zosia lekko nuci (w scerie trzeciej) : „Przy 
kro mi, że beznstanku wiatr mną, jak piór­
kiem pom iata; nie wiem, rzy jestem z tego, 
czy z tamtego awiata“, a orkiestra moty 
lenn dźwięki jej akompanjuje, — czy wre­
szcie (scena czwarta) odzywa się przeraże­
nie ludu, który widzi widmo nic nie mó­
wiące —- wszędzie Moniuszko w ykazał: 1) 
głębokie przejęcie się poezją ludową, 2) 
kult wzg'ędem dzieła Mickiewicza i 3) zna­
komitą umiejętność panowania nad techni­
czną stroną kompozycji.

Ale duszy mistrza nie wystarczało do­
tknięcie i poruszenie narodowej tre śc i; nie 
wystarczało powoływanie do życia artysty­
cznego motywów nurtujących w głębi In 
dowej, — jak każdy Polak, musiał Moniu­
szko płonąć żądzą oglądania Ojczyzny 
wcielonej. Wśród ucisku, który Litwie naj­
pierw dał się we znaki — aby potem po 
sunąć się na zachód, — Moniuszko ulatywał 
w oderwaną krainę, gdzie się spodziewał 
usłyszeć wołanie z Litwy :— a skoro cisza 
odpowiadała na namiętne jego wzywanie, 
smętnym tonem śpiewał z Mickiewiczem : 
„Jedźmy 1 Dikt nie wołał"

Genjusz Moniuszki, • rozwijając się na z i- 
sadach narodowych, genjusz, który wsią 
knął w siebie pierwiastki pochodzące z łona 
ludu, musiał kroczyć coraz dalej ku ideal­
nemu światu, mającemu uwieńczyć najwyż­
sze aspiracje Polaka. Drogi ducha Moniusz 
^owakiego biegną równolegle do dróg, ja- 
kiemi postępował duch Mickiewicza, — 
mieliśmy sposobność przekonać się o tem 
powyżej Pozostaje jeszoze jeden etap, na 
który wkroczył Moniuszko, aby nieśmier 
telności swojej nadać promień najjaśniejszy.

Stworzenie „Sonetów krymskich" było 
dla Moniuszki potrzebą serca ; uczucia pa- 
trjot.yczne, miłość Ojczyzny mistrza Polaka, 
znalazły tutaj swe ujście i spłynęły czaro 
wną kaskadą melodji, oprawnej w ramy 
bogatej instrumentacji.

Poemat ten muzyczny składa sie z trzech 
części. Po intradzie następnie część pierw 
sza, zawierająca trzy sone ty : 1) Ciszę
morską, 2) Żeglugę, 3) Bn^zę. Druga część 
obejmuje: 1 ) Ruinę (Bakczesaraj), 2) Noc 
(Bakczesa^ai w nocy), 3) Hymn (Czatyr- 
d ah ); w trzeciej eześni znajdują s ię : 
1) Pielgrzym 2) Epilog (Ajudah).

Na tle tych, niby z natury zewnętrznej 
czerpanych tematów, jak Mickiewicz, tak 
samo Moniuszko wyrzucił lawę wulkani­
cznych, wewnętrznych uczuć Polaka, f a ■ 
trzącego w kraj ojczysty pełen piękna i 
smutku. Dusza poety kompozytora przecho 
dziła w tworzeniu wszystkie odcienie u- 
czuć — od spokoju , przez rozpaoz do 
apatji aby następnie w hymnie zmartwycb 
wstania odnaleźć zbawienie. Cała gama 
tonów, niby fale morskie kołyszą się 
w sonetach i poruszają wszystkie Btruny 
ducha; v szygtkie b i rwy melodji, niby 
w widzenia słonecznem, zlewiją się

w harmonijny kolor, w którym przeć oż 
tęczowe ukryte są blaski.

Najpiękniejszy sonet, pod względem 
poezji muzycznej, jest „Ruina". Widać, że 
mistrz najwięce, eznł, najwięcej cierjdał 
przy tworzenia tego sonetu, który lr ał 
upostaciować ojczystą niwelację. Po hałasie 
orkiestralnym następuje cisza pustkowia. 
Nagle słuchacze ęreeraża dysonans chóru, 
który straszne wypowiada słowo : „Rnina"!".

Ale wierzący patrjota-m nzjk ni mógł 
zakończyć swego poematn pesymistyczną 
nirwana. A kto zna serce Moniuszki, ten 
ani na chwilę nie wątpił, że sonet „Ruina" 
iest tylko przejściowym stanem zrozpacze 
nia dnszy ; że nieszczęśliwy pielgrzym 
znajdzie ukołysanie swoich niepokojów. 
Smętnie zaczyna sie sonet epilogowy „Aja 
dah". Tony skarżą się, jęczą — pieśń 
smutna , biedna jakaś. . . Lecz w połowie 
mistrz, zwrotem silnym z tonaoji minorowej 
w major przechodzi i owiewa zakończenie 
radosną wonią. Hymn chwały i zwycięz 
twa ostatecznie dzieło opromienia!

** *

Zgon Moniuszki spadł na Polskę niespo­
dzianie ; wówczas kiedy był u szczytu swoi 
dojrzałości muzycznej, zmarł w dniu 4-go 
czerwca 1872 r. Dnia 6 tegoż miesiąca 
Warszawa chowała szczątki piewoy, który 
podniósł w społeczeństwie zamiłowanie do 
muzyki, stworzył operę narodową, stojąoą 
na wysokości epoki. Tysiączne tłumy brały 
udział w ostatnim hołdzie, składanym temu 
szlachetnemu umysłowi i wielkiemu serca.

Kromka zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Gaz. Nar. pisze: Przeciw proponowa­
nemu poprzednio terminowi pogrzebu Mic­
kiewicza w dnia l  lipca, podnoszą i tę 
okoliczność, że na dzień ten «ą rozpisane 
wybory do Rad powiatowyoh Zd-.e się 
tedy, że istotnie nie inny dzień, jak 28 
czerwca, postanowiony zostanie, jako dzień 
złożenia zwłok wieszcza na W awfelu.

* W ydział stowarz. rękodzielników lwów 
skich „Gwiazda" na posiedzeniu 3 b. m. 
odbytom, uchwalił wziąć ndział w uroozy 
stośei sprowadzenia zwłok Adama Mickie 
wicza przez wysłanie swych delegatów ze 
sztandarem do K ra owa, tudzież wezwać 
wszystkie w kraju naszym istni iiące stówa 
rzyszenia pod godłem „Gwiazda" do wzię­
cia udziału w tej uroczystości, przez wy 
słanie delegatów ze sztandarami.

* Ankieta finansowa w sprawie unifi­
kacji długów krajowych odroczona została 
do przyszłego tygodnia. Wówczas przyjdzie 
pod obrady projekt p. Romanowicza, który 
uważa za stosowne zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 3 2 ’/a miljona, celem spłacenia 
reszty długu indemnizaoyjnego i innych 
długów, a otrzymany w takim razie przy 
pobieraniu d o d a tk ó w  miljon z ł r , chciałby 
zużyć ta cele produktywne. Kontrprojekt 
p. dyr Zgórskiego oświadcza się stanowczo 
przeciw konwersyi długu indemnizacyioego, 
jako operacji mało korzyści przynieść mo 
gącej a w przeprowadzeniu niebezpiecznej. 
P. Z. proponuje zaoiągnięcie tylko 20-to 
miljonowej 4 % pożyczki, której połowa 
posłużyłaby na unifikację długów, reszta 
zaś na cele inwesUcyj krajowych ■ emisję 
papierów w rasie niedoboru w budżecie k ra­
jowym.

* Egzamina tizykackie w terminie ma­
jowym, zdali przed komisją rządową pp. 
drow ie: Zygmunt Bentkowski z Dębicy, 
Eugeniusz Lachowicz z Krakowa, Leon Ro 
zenbusch ze Lwowa , Albin Kazimierz 
Schwartz z Krakowr, Kazimierz Ścibo/ow- 
skł z Krakowa, Józef Stokłosa z Budza- 
nowa, Jan  Wieluch z F rj srtaku na Śląsku.

KURJbR PROWINCJONALNY.

* Rzeszów dnia 31 maja. — Pod prze­
wodnictwem p. dra Zbyszewskiego zawią­
zał się tu komitet uroczystośoi pogrzebo 
wych Adam» Mickiewiosa. —  Dnia 9 i 10 
czerwca odbędzie się piśmienny egzamin 
dojrzałości w tntejszem gimnazjum. Egza 
min ustny naznaczony na 14-stego czer 
wes i potrwa cały tydzień. — Namiestni­
ctwo nie zatwierdziło swego czasu planu 
bndowy gmachu dla tutejszej kasy oszozę 
dności, z powodu nizkości przeznaczonej na 
ten cel kwoty (45.000 złr.). Ponieważ 
przecież jakiś przedsiębiorca wiedenek' ofia­
rował się za tę sumę budowę wykonać, 
projektowany gmach więc prawdopodobnie 
sranie. — Bawi tu znany „prestidigitator" 
poW i p. A. Siedlecki, który jutro zacznie 
się popisj wać swą zręcznością. — Dnia 7 
i 8 czerwca odbędą się wyścigi konne tu 
tejszego pułku huzarów. — Zami rac wien • 
ców na trumnę ś. p. dra Michała Janochy, 
złożyli na rzecz funduszu wdów i sierót 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich koledzy 
zmarłego, drowie : Barzycki, Bielański, Buj 
aif wici, Drobner, Drzewicki, Dnmaire, Fi 
lewicz, Fleszar, Herzum, Loewy Nidecki. 
Niesiołowski, Rasp Rotter, Segel, Soyka, 
Wojnarski, Zagórski i Zennermann, kwotę 
42 złr.

* Cieszyn dnia 1 czerwca. — W nie­
dzielę dnia 8 czerwca o godzinie 3 po po­
łudniu odbędzie się w Szonowie zgroms. 
dzenie Związku, ua którem przedstawi się 
swym wyborcom, jako kandydat na posła 
do Sejmu krajowego z powiatu frydeckiego 
p. Wacław Hruby, c. k. zastępca prskura 
tora z Opawy Dziś odbyło się zgromadze­
nie Związku we Frydku. Zdał na niem ks. 
Świeży sprawę ■ sw yrh czynności posel­
skich a p. Hruby przedstawi! się swym wy­
borcom. Mówił on blisko dwie godziny i 
wyiaśniał dokładnie swe zapatrywanie na 
sprawy polityczne i potrzeby ludu ślązkie 
go. — Od przyszłej jesieni stać będzie w 
Cieszynie załogą oały 100 pułk Koszary 
wybuduje miasto

* Stanisławów 1 czerwca. — Uroczysto 
odsłonięcie pomnika ś. p. Agatona Gillera 
na cmentarzu Stanisławowskim odbędzie 
się 15 b. m. Pomnik wykonany przez artystę 
rzeźbiarza p. Dykasa, który obecnie bawi 
w Stanisławo rie  został już na nowym 
grobowcu ustawiony, —  a roboty około 
ostatecznego wykończenia onegoż wkrótce 
ukończone zustaną. Na pomnika znajdować 
się będzie wiersz Lenartowicza.

* Biała 2 czerwoa. — Namiestnik hr 
Badeni przybył tutaj wozoraj. Po zwiedze­
niu wszystkich biur starostwa i zlustrowa­
niu czynności urzędu, przedstaw:'li się p na­
miestnikowi rozmaici dygnitarze. Po obi" 
dzie objechał namiestnik, w towarzystwie 
bnrmistrza ważniejsze nlice miasta, nastę 
pnie zwiedził fabrykę papieru Fijałkow­
skiego, poczem udał się powozem do Kóz. 
gdzie w domu pp. Czeczów w rozmowie z wy 
bitniejszymi przedstawicielami tutejszego 
przemysłu fabrycznego, mi .ł sposobność 
poinformować się o stosunkach przemysło­
wych miasta Biały i okolicy. Dzisiaj rano 
rozpoczął zwiedzanie tutejszych zakładów. 
Zwiedził stację obserwacyjną dla eksportu 
nierogacizny, szpi*al krajowy i miejski i 
dom starców Ztąd udał się do wmlkioi fa­
bryki sukna i fabryki wyrobów żelaznych 
firmy Sternikel i Giiloher.

KURJER POCZTOWY.

* Pooząwszy od dnia 1 czerwca 1890 
można nadawać przy wymianie posyłek z 
R'.mumą pakiety pocztowe (colis posteanx) 
także za powziątkiem do kwoty 200 złr. 
czyli 500 fr., któ-ę po ic:ągnięeio od adre­
satów będą nadawcy otrzymywać w drodze 
przekazów pocztowych. Należytość za po­
średnictwo (prowizja), do której uiszczenia 
obowiązany jest nadawca powziątkowy po 
syłki, wynosi w Austrii 2 ct. od 1 złr., 
najmniej 10 ct. w Rumunii 2 centymy od 
1 franka, najmniej 20 centymów Przy w y­

syłce powziątków z Austrji do Rumunii na­
leży posługiwać się adresami posyłkowemi, 
ozerwonej barwy zlączonemi z przekazami 
pocztowemi do powziątku

MIANOWANIA.

* Bada szkolna krajowa zamianowała tym cza­
sowego nauczyciela Aleksandra Jurczyńskiego, w
dotyczy, stałym  nauczycielem szkoły etatowej w 

Pło tycze.

KONKURSY.

* Ogłasza się konkurs z terminem do 
końca czerwca b. r. na posadę nauczyciel 
ki przy kursie kobiecych robót ręcznych, 
połączonym ze szkołą wydziałową w Rze­
szowie z płacą roczną w kwocie 600 złr. 
Kandydatki z egzaminem doi-zalości ze se- 
minarjum nauczycielskiego i ze świadectwem 
ukończenia nanl i w jednym z publicznych 
kursów robót kobiecych, chcące ubiegao się 
o te posadę mają wnieść w powyższym ter­
minie należycie udokumentowane podania 
do okręgowej Rady szkolnej w Rzeszowie.

KURJER WIELK0D0LSKI.

Poznań dn, 1 czerwca. + Śmierć ś. p. 
arcybiskupa ks. dra Juljujza Dindera spra­
wiła tu na wszystkich ogromne wrażenie. 
Ś. p ksiądz arcybiskup uskarżał się już 
od dłuższego czasu ua dolegliwości żołądka, 
atoli lekarze doglądający chorego nie ży 
wili wcale żadnych obaw o i egu życie, a 
nawet w tych dniach stan zdrowia jego 
tak się poprawił, że zamiercał właśnie 
w piątek wstać z łoża choroby. Nagle 
jednak, około godziny dziesiątej rano, do 
stał ar ypasterz gwałtownego jsrwotoku 
żołądkowego, który go tak mocno osłabił, 
iż się zdawało, że w tej obwili życie za 
kończy. Lekarze udzielili mu natychmiast 
pomocy i na chwilę ".dawno się, że chory 
przychodzi do sił, gdy niebawem uowy 
jeszcze silniejszy krwotok położył kres ży­
ciu tego dostojnika Kościoh Zmarły arcy- 
pasterr urodził się dnia 9 marca 1840 r. 
w Reszlu na Warmji, Studja teologiczne 
odbył w Braunsbergu, poczem był przez 
lat dziesięć kapelanem w Biskupcu, a na­
stępnie dwa lata proboszczem w Gryźli- 
nach. W roku 1868 zamianowano go pre 
boszczem w Królewcu, a w marcu 1SS6 
otrzymał nominacię na arcybiskupa gnieź- 
nieńsko-poznańskiego, poczem duia 30 maja 
1886 odbyła się konsekracja nowego arcy­
biskupa w katedrze wrocławskiej Introni 
zacja w Poznamu odbyła się dnia 8 czerwca, 
a wjazd uroczysty do Gniezna dnia 30 
czerwca 1886. Zmarły — choć Niemiec 
rodem — należał do szczerych przyjaciół 
Polakow, i na swem trudnem stanowisku 
rządził się zawsze duohem słuszności i 
względności dla naszego po'skiego żywiołu,
0 ile to możliwem było w danych warun­
kach i okolicznościach pod polakożerczemu 
rządami Bismarka. To też cała dzielnica 
pozna ska boleśnie odczuwa zgou arcypa- 
sterza, który potrafił zaskarbić sobie jei 
uznanie i życzliwość. Obecnie pytają się 
wszyscy, kto będzie zaotępcą ks. Juljusza, 
czy będzie nun Polak, czy może Niemiec,
1 do tego o wiole mniej od niego sympa 
tyczny

KURJLR WARSZAWSKI.

* „Najnowsi" albo „Oiarachj", sztuka p. 
J .  Ga asinwicza na 'rodzona na konkursie 
„Echa muzy -cnego" ukaże się naprzód w 
teatrzyku „Wodewilu", gdzie Da sezon le- 
t r i  o: ądzie towarzystwo poznańskie.

* Ingres nowego biskupa w Lublinie, 
JE , ks. Franciszka Jaczewskiego, odbył
lię w d. 1 czerwca w katedrze lnbelskiej. 

O godz. 10 rano biskup wyjeuhał z pałacu 
swoiego do katedry i podieohawszy pod 
szpaler, utworzony z publicznośoi na placu 
przed cmentarzem katedralnym, wysiadł z 
karety i podszedł pod krużganek kościoła, 
w którym czekano nań z haldaohimem. U- 
brawszy się następnie w kapo i mitrę, z 
pastorałem w ręku procesjonelnie wkroozył 
do kościoła i przeszedł do klęczuika pod

(O p o w ia d a n ie  s ta reg o  u lana).
1) .“OZPZ

2S U. Sulim ę.

Wszyscy w szwadronie znali mojego 
kasztanka, a ja  ilekroć sobie o nim wspo­
mnę, tylekroć, jeżeli to można do zwie­
rząt zastosować, życzę mu cichego i słod­
kiego spoczynku na dalekich, słonecznych 
polach AIm“tdy. Ileż to razy opalił mi 
on moje życie 1 Jakie to dobre, łagodne, 
a przytem dzielne i niestrudzone było 
stw orzenie!

W zięty ze stain iakiegoś hidalga hi­
szpańskiego, gdyż więssza część naszego 
pułku wkraczając do Hiszpanji nie miała 
koni i montowała się dopiero sposobem 
rekwizycji w tym kraju, miał w sobie 
czystą andaluzyjską krew i ogień w ła­
ściwy koniom tej porody. Przywiązał się 
wkrótce bardzo do mnie, a że jak  wszy­
stkie konie tej rasy, miał nieco za aużą 
i przycięźką głowę, nazywałem go „gło­
waczem". Przezwisko to widać tak  mu 
się spodobało i tak  się do mego przy­
zwyczaił, że gdym na niego zaw o ła ł: 
głowacz ! zaraz łeb podnosJ i swemi o- 
gnistem i, wilgotnerai oczami patrzał na 
mnie, jakby  chciał odgadnać, czego ja  chcę 
od niego P

Lubiał bardzo mocne, czarne, ciężkie 
wino hiszpańskie. Raz, gdyśmy stali przez 
kuka tygodni z rzędu w prowincji La 
Manszy, unieśmiertelnionej przez Oervan- 
tesa, w miasteczku Yaidepenas i jego 
okolicy, słynnej z winnic, rosnąoych ob­
ficie w tej ciepłej i żyznej krainie; wina 
tego mieliśmy w bród, Nasze Maćki za­
pijały się nien, na śmierć, a obfitość była 
tak wielka, że szlachetnym cjm napojem 
niektórzy myli konie.

Co do mnie, nie czyniłem tego, ale raz 
dałem spróbować memu Głowaczowi słod- 
k’ego soku z winnej macicy. Z początku 
jakoś niechętnie brał się do tego. Łeb 
wyciągnął do cebrzyka, w którym czer­
niało gęste wino, wąchał, prychał, aż w 
końcu począł pić, ale, jak  to mówią, 
półgębkiem.

—  Osioł jesteś nie koń ułański — rze­
kłem do niego — cóż ty baranie sobie 
myślisz, ż< zawsze będziesz miaf wino P

Podniósł łeb, prychnął, otrząsnął się 
od jakiejś dokuczliwej muchy i począł na 
mnie patrzeć.

— T a k ! tak ! patrz się kpie jakiś. D a­
łem  ci wina, a ty pić nio chcesz. Osioł 
jesteś i basta, dardanelski osioł! Wiesz 
ty co? ja się wstydzę na tobie juździó, 
jak Boga kneham, wstydzę się. Dlaczego 
ty dostąpiłeś zaszczytu noszenia na swym 
głupim grzbiecie ułana polskiego, dalibóg 
nic wiem. Koń ułański powinien wszyst­
ko jeść i wszystko pić, rozumiesz! N o ! 
dalej, żadnych grymasów, a nie to ci ta 
kie iasy sprawię, że popamiętasz mię 
ruski miesiąc 1

Surowe to napomnienie widocznie od­
działało na niego. Swoim zwyozajem, gdy 
czuł, że się na niego gniewam, ogon pod 
siebie podciągnął, łeb spuścił \ z rezy­
gnacją w yp ił. . .  cały ceorzyk wina. W 
miarę jak pił, winko poczęło mu coraz 
lepiej smakować, a ku końcowi, gdy już 
usazało się dno cebrzyka, wylizy wał go 
jak jdes, i wąchał i prychał i patrzał na 
mnie, jakby chciał powiedzieć, że przy­
dałoby się jeszoz« więcej.

A ! łotr zmyślny był i hultaj ostatn 
Powiadam państwu wjpiwszy cebrzyk, 
a zatem co najmniej z półtora garnca 
mocnego wina, tak się szelma urżnął, że 
zaraz się położył i spał z rzędu przez 
dwanaście godzin. Na szczęście nasz, 
szwadron tego ania nie był na służbie ; 
o gerylasach nic nie było słychać, po­
zwoliłem mu więc spać do woli Koledzy, 
gdym im powiedział, że mój Głowacz 
się upił winem, zrazu nie ebeieli temu 
wierzyć i przychodzili tłumnie patrzeć, 
jak  rozciągnięty wygodnie na słomie 
spał, dając znak życia tyiko opędzaniem 
się od much przy pomocy ogona. Poczci­
wy Kacperski, weterynarz naszego szwa 
dronu, przyszedł także i popatrzywszy na 
Głowacza, rzekł do m nie:

— Co robiący (miał takie przysłowiel 
wiesz ty Sulima co P

— Nic nie wiem.
— CJn (bo ta l mówił), un ci zdechnie 

ten k o ń !
— B a jk a ! nio mu nio będzie !
— Co robiący mówię, że zdechnie. Ja 

bym mu juchy puścił.

— A nie trzeba.
— N o . . .  co robiący nie chcesz to 

niechaj, ale bandziesz miał od pułkowni­
ka bigos, jak ci zdechnie.

— Nie zdechnie, nie bój się acpan.
Jakoż nie zdechł. Wyspawszy się do

syta, wstał rzeźwy, tylko głodny okrut­
nie.

Odtąd stał się zawołanym pijakiem. 
Do wina miał taką namiętność, że piłby 
ciągle i węch taki, że poczuł zaraz, gdy 
ja miałem jaką  butelczynę przy sobie. 
Ale już mu teraz dużo nie dawałem. Co 
dzień dostał około kwarty, wiecej nie.

Tak samo polubił gorzałkę. Gdyśmy 
w jakiś czas potem przenieśli się do gó­
rzystej i chłodnej A ragonji, zwłaszcza 
że była to zima , wina miebśmy me 
wiele i pijaliśmy tylko wódkę, pędzoną 
po większej części z kukurydzy. Ni? była 
ona osobliwsza, zwłaszcza dla nas przy­
zwyczajonych do naszej poczciwej żyt- 
niówki, ale cóż było robić? Otóż, gdym 
raz dal Głowaczowi aprobować kukury- 
dzanki zasmikował w mej wielce od­
tąd stało ją  pijał.

Ale raz nabawił mię śmiertelnego stra- 
cnu. Przyszliśmy w ieczorem , po cało­
dziennym marszu wśród gór i wertepów, 
do sam otnego, na pustkowiu vr zniesio­
nego folwarku. Folwarki takie Hiszpanie 
nazywają „kortychami*. Przespawszy się 
jako tako, rano zatrąbiono pobudkę. 
Świt był szary, mętny, po górach i la­
sach włóczyły się wi. kie mgły i zimno 
było przenikW e. Prz"d każdy szwadron 
wytoczono z kortyehy beczułkę gorzałki

z dnem u góry w ybitem , w celu, gdy 
ustaniemy, żeby ludzie się napili i ma­
nierki sobie napełnili. Nie wiedzieliśmy 
o tem i beczułek onych widać nie było, 
Do śwn się ledwie robił i mętna mgła 
nie dozwalała na trzy kroki przed sobą 
nic dojrzeć. Okulbaczywszy Głowacza, 
odszedłem od niego , żeby poszukać o- 
gnia i zapalić sobie fajeczkę. Konia ni­
gdy nie w iązałem , bo me odchodził on 
odemnie , an też nie opuszczał miejsoa, 
na którem go ustawiłem.

W racam tedy z zapaloną fajeczką, a 
konia nie ma.

— Gdzie Głowacz P — pytam kolegi.
— Albo ja wiem! Był tu przed 

chwilą
—  Co u licha! — myślę sobie — co 

jemu się stało?
Szukam go tedy i znajduję przy becz­

ce z gorzałką, którą pije namiętnie.
— A ty łajdaku! — krzyknę na m<- 

go — ty pijaku, ty łotrze ostatni.
Sięgnąłem w pasji po pałasz, żeby to­

go pijaka wypłazować potężnie, gdy na 
raz rozlegDą się strzały i kule jak  osy 
ooczęły koło nas gw izd ać , uderzać w 
ziemię, wyrzucać piasek, fu i owdzie 
rozległ się jęk , rw anie się koni, krzyki: 
— Gierylasy! do broni!

Wypadł też z Ir^tychy pułkowi ik 
Konopka z gołą szabelką w ręku, z cza­
pką na bairier i grzmi:

— Na koń! pierwszy szwadron trój­
kami od prawego, kłusem, marsz!

(Dokończenie nastąpi)
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wielkim ołtarzem, zkąd po krótkiej modli 
twie id a ł “ię na przygotowany tron. Tutaj 
pozostał, dopóki nie odczytano iirtów ój.o 
stolskich z ambony, czego dopełnił ks. 
kanonik Wójcicki, a mowę pastoralną od 
duchowieństwa miał do biskupa prałat ks 
Ruuiejowski, na którą biskup odpowiedział 
do duchowieństwa z tronu, a do ludu z 
ambony. Po złożeniu hołdu, zasadzającego 
się na ucałowaniu ręk» przez duchowień 
stwo i dygnitarzy cywilnych, rozpoczęła 
się suma, celebrowana przez biskupa, pod­
czas której przemówił kanonik Kolegiaty 
Zamoyskie), ks. Wadowski. Udzielenie ze 
branym abiolu cji zakończyło uroczystość 
ingresu. Lud, liozny orszak duchowieństwa 
prawie ze wszystkich okolic djecezji lubel­
sko podlaskiej, inteligencja miejscow i towa 
rzyizyły uroczystemu ingre uw . Orkiestri 
amatorska pod dyrekcią nauczyciela mu­
zyki p. Limperga i chór alumnów seinina- 
rjuin, pięknie śpiewający poważną mszę 
Hallera, współdiiałały aKtow wstąpienia 
nowego biskupa do swojej katedry. Obrzę­
dowi całemu w charakterze oeremon arta, 
przowodnczył ks. Dębiński, profesor se 
miuarjum diece«jalnego. O godz. L po 
południu dany był w pałacu biskupim o 
biad dla duohowieńBtwa i dygnitarzy miej­
scowych.

KURIER WILEŃSKI.

* Najwybitniejszym objawem dni ostat­
nich były wyścigi. Zaciekawiały one z a ­
równo sfery górne jak i lud mało jię zna 
jacy na sporcie. W ciągu kilku dni w) soi- 
guwych zielony most dudnił od sunąoycb 
niiprzerwarym  łańcuchem pojazdów i do­
rożek Snipiszki »vsypy> \ i j  wnętrza 
swych dworków na ulice gromady widzów, 
cieszących się z niezwykłego ru ch a ; nad 
polem wyśeigowem unosiła się straszliwa 
k irzawa z pod KÓł i kopyt końskich.

'KURJER WIEDEŃSKI.

* NaistarBzy wiekiem duchowny w dje 
cezji wiedeńskiej, umarł 1 b, m. a Ma m 
wolt obok Wiednia, ś. p. ks. Józef Wenzl 
liczył lat 88, a cieszył słę powszeohnym 
szacunkiem nawet innowierców

* Na audiencji 2 b. m. byli między in­
nymi u cesarza hr. dózef W odzicki i p 
My słowsl

KURJER PRASKI.
* Jeden z tutejszych wydawców wydra 

kowal w tłumaczeniu czeskiem najnowszą 
powieść Tołstoja, p. t . : „Sonata Kreutzo-
rowska". Prokuratorja państwa cały nakład 
skonfiskow ała Wydawca odwołał się do 
wyższej instancji.

KURJER BERLIŃSKI.

* W w ednym z ogródków piwnych 
napełnionych w światki gośóm? , zda­
rzył się wypadek, iż ktoś niebacznie 
i Mic-ił zapaloną zapałkę w sąsiedztwo Za 
pałka ta nietylko nie zgasła, ale zapaliła 
lekką sukienkę siedząoej tamże młodej ko 
biety która nagle stanęła w pDm euiach. . 
(Jześć gości na widok ten zaczęła uciekać, 
znaleźli się jednas rezolutniejsi, którzy 
paltotami i szalami zdołali ogień ugasić...
< jfiara nie odmosł i ciężkich ran ■ cparze- 
litny, z przestraohu wszakże dostała k u r­
czów i pewno ciężko odchoruje ten wy 
padok.

KURJER LONDYŃSKI.

* Przed pam dniami królowa W ik to ra  
zaszczyciła odwiedzinami swem1 przednia 
wiciela londyńskie) firmy Rutszyldów UJ 
wiedziny te odbyły się nadzwyczaj uro­
czyście. W wigJję dnia tego królowa wy- 
sM a ośm koni, dojeżdżaczów i -woje poiuy 
chatiś do pałicu  Wadesdan, do p. Ferdy 
nanda RoT»zylda, a '• ieczorem przybył i 
księżniczka Lad w ka W szystkie domy 
w Ailesbury, w miasteczku sąsiedniem, 
były pokryto Hagami i wieńcami, w parku 
iiaś w Wadesdan ustawiono amfiteatralne 
łewki dla pięddziesięciu tysięcy widzów, 
którzy przybyli z bliższej i dalszej oko 
licy. Pogoda była prześliczna. Królows 
wyraziła zadowolenie z przyjęcia.

* tśtre.k policjantów w Londynie przy 
biera poważne rozmiary. Dochód ich przy 
uajgcrliwnzej czynności wynosi tygodniowo 
tylko 24 szylingi, co rzeczywiście nie od 
powiada potrzebom. Z tego powodu wszy 
scy policjanci stolicy Anglii, a jest ich o 
koło 16,000, postanowili bez względu na 
skutki streiko^aó, jeżeli ministei spraw we 
w lętrznych i szef policji nie załatwią na­
tychmiast ich zbiorowego podania o pod 
wyżazenie pensji.

Rozmaitości.
Kelner elektryczny. W  Baltimore, pe 

wien wynalazca (tych obecnie uajwięcei, 
jak wiadomo, w Ameryce! wymyślił SDOśób 
zastąpienia kelnerów przez elektryoznośó... 
Niedawno podobno odbyły się próby z po 
dobnym ganimedem elektrycznym przy 
wie1 kim table d’hóte i powiodły się jak za­
pewniają, nienajgorzei. Jestto n mniej, n; 
więcej tyko skrzynka z półkami, stt mca na 
szynach, a poruszana za pomocą elektry 
czności. Gdy skrzynkę ową napełnią w Ku­
chni, podjeżdża ona do każdegn z gości • 
ten wyjmuje sobie z niej zamówi' nr po 
trawy. W  pewnej odległości tylko stoi o 
berkelner, którego obowiązkiem jest skrzyń 
kę przysuwać koleino do siedzących za 
stołem, przerywając i wznawiająo strumień 
elektryczny. Przyrząd, o którym mów.my, 
ma bezzapi leczenia liczne zalety, albo*r em 
nie obleje sosem, nie będzie zaimował go 
-cia rozmową, a nareszcie nie doda n '0 w 
rachunku . jeżeli nie zrobi tego zań 
oberkelner...

t Oskar Kolberg,
Pogrzeb nieodżałowanej pamięci Oskara 

Kolberga odbędzie się jutro we czwartek
0 5 pop. z domu przy ulicy Sławkowskiej 
1. 29. Przy wyprowadzeniu zwłok prze­
mówi krótko p. Ksawery Konopka, nad 
grobem zaś, w imieniu Akademii Umie­
jętności, której zmarły był członbiem-ko- 
respondentem — prof. dr. Rostafiński. 
Dotąd złożono na trumnie nieboszczyka 
kilka wieńców, między innemi: od p. K sa­
werego Konopki z napisem: „W iernemu 
przyjacielowi ludu polskiego11, od pp. J. 
Bhzińskich z napisem : „Nisodzałowanej 
pamięci Oskarowi11. — Dowiadujemy się 
również, że W ydział „Czytelni akademi­
ckiej11 uchwalił złożyć wieniec na trumnie 
znakomitego etnograta, wywiesić żałobną 
chorągiew z lokalu Stowarzyszenia oraz 
wziąć udział w pogrzebie, na którym 
w imieniu „Czytelni" przemówi akad. 
Ehrenberg.

Pokój, w którym spoczywają zwłok' ś. p. 
Kolberga (kamienica prof. Kopernickiego) 
obito k irem 1 przybrano zielenią. W trum ­
nie leży nieboszczyk z błogim wyrazem 
Da tw arzy; zda się, że nie zamknął oczu 
na wieki, lecz usnął tylko na chwilę.

Zmarły, w dniu poprzedzając) m zgon, 
zrobił rozporządzeni skromnej po sobie 
pozostałości. W yliczając swoje wydawni­
ctwa, wyrzekł: „No, przynajmniej nikt me 
powie, żem próżnował". Fundusz ów, wy­
noszący niewiele więcej nad dwa tysiące 
złr. w ksi Rzeczkach kasy oszczędności, 
pochodził z zasiłku udzielanego mu przez 
Akademję oraz warszawską kasę Mianow­
skiego, który w ten sposób realizował, 
obracając wszystko na wydawnictwa, w y­
noszące poważną cyfrę 32 tomów. Nowa 
szkoła zarzucała mu brak metody; w zbio 
rze tym jednak mieści się nieprzebrany 
m aterja ł dla etnografa, językoznawcy
1 muzyka.

Pożądnnem byłoby, ab) lud OKoliczny, 
ktorego zmarły taK serdecznie ukochał, 
jak najliczniej zebrał Bię na pogrzebie 
swego przyjaciela. Dowiadujemy Jie w o- 
statniej chwili, że włościanie z Modlnicy, 
gdde ś. p. Kolbeig mieszkał lat Lilka 
w gośomnym domu pp. Konopków, wy­
bierają się na pogrzeb. — Z gmachu A ta- 
demji umiejętności powiewa żałobna cho­
rągiew.

Kronika m^jscowa.
Wm DCTŚOŚCI KOŚCIELNE.

* 1 >ziś dnia 5 czerwca obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość Bożego Ciała; śś. 
Bonifacego i Walerji, — Sw. Borifac) uro 
dzony w Anglji, roku 680. Wstąpiwszy do 
zakonu udał się do Rzymu i otrzymawszy 
błogosławieństwo Grzegorza T.I. Papieża, 
przybył do Niemiec, i tu w Buwarji, Tu 
ryngji, Fryzji, H^ssji i Saksonji opowiadał 
poganom Ewangelję i stał się Apostołem 
Niemiec. Mianowanym został arcybiskupem 
Mogunokim i prymasem całych Niemiec. 
W e Fiyzji od bałwochwalców został zamoi 
dowany, roku 755.

Kalendarz. Dziś Boże C iało ; śś Boni 
facego i W alerji; jutro: śś. Norberta i
Klaudjusza

Kalendarz historyczny. 5 czerwca 1569 
ro k u : Wcielenie księstwa Kijowskiego do 
Korony

UrOCZYStn Dr?C0S|H W  dniu jutrzejszym, 
jako w dzień Bożego Ciała, odbędzie się 
ze zwykłem ceremoniałem. O godz. B-me- 
rano na Wawelu odprawi Najprzewiele 
bniejszy książę Biskup krakowski dr. Al 
bin Dunajew il mszę św , poczem nastąp 
uroozysta procesja, w której wezmą udział 
wszyptkie parafie krakowskie, a Któ—■ uda 
ulicami Kanonną i Grodzką do Głó 
wnego Rynku. Tu przy czterech ołtarzach 
onśpi“wane będą Ewangelje, a przy piątym 
modlitwy i błogosławieństwo Przenajświęt 
szym Sakramentem W czasie procesji ho­
nory wojskowe oddawać będzie osobna 
przeznaczona do tego kompania wo ka. 
Publiczności przypominamy, że wedle sta­
ropolskiego zwyczaju, przestrzeganego tro­
skliwie przez mieszczan krakowskich, okna 
domów przy ulicach, przez które procesia 
przechodzi, a rw łaazcza w miejscu, gdzie 
będą ustawione ołtarze, pozamykane być 
mają

Na pierwsze posiedzenie komitetu ob) 
watelskiego w sprawie sprowadzenia zwłok 
Mickiewicza do Krakowa, wy ,eżdżają w pią 
tek rano kurjorskim pociągiem do Lw ow a: 
prezydent miasła dr Szlachtowski, poseł 
Weigel, JE . Paweł Popiel, St. hr. Tarnów 
ski, dyr. Estreioher, poseł Asn^k. Mieczy 
sław Pawlikowski i wiele innych osób za­
proszonych do udziału w obradaoh kom ite­
tu, który zbierze się w nadpełtwiańskim 
grodzie du 6 b. m. o godzinie 5 po połu­
dniu

Akcja ratunkowa. Na zebraniu pełnego 
komitetu ratunkowego, które się odbyło w 
ubiegły poniedziałek, przedstawił prezydent 
miasta dr Szlachtowski sprawozdanie z 
czynnośoi komitetu wykonawczego, dzię­
kując zarówno jego członkom za gorliwe 
raj ecie się zbieraniem składek, jako też 
podnosząc zasługę mieszkańców Krakowa, 
którzy ni isąc pomoc nieszczęśliwym w 
miarę możnośoi, bez różnicy stanów i wy­
znań, przyczynili się do osiągnięcia świe­
tnych rezultatów Ogółem wpłynęło na ręce 
komitetu 12.146 złr 97 centów, z których 
po potrąceniu kosztów druku i portorja 
(25 złr 97 ct.) — reszta w kwocie 12.121

złr. przesłaną została Wydziałowi krajowe 
mu. Po sprawdzeniu rachunków i kwitów, 
nadesłanych przez p. mecenasowe Jakubow ­
ską i dra Wł. Markiewicza, uchwalono na 
wniosek ostatniego przyjąć do wiadumości 
przedstawione sprawozdanie, a zarazem u- 
cbwalono wyrazić prezydentowi miasta, o- 
raz tym wszystkim, którzy w jakikolwiek 
bądź sposób przyczynili się do poparcia 
szlachetnego celu. publiczne podziękowanie. 
Składki postanowiono zbierać dalej hą 
rzecz pogorzelców Nowego Sącza. Dobro­
wolne datki możnu składać w biurze pre- 
zydjalnem Magistratu, oraz u prywatnych 
osób, które otrzymaią odpowiednie listy.

-j- Zmarli Józef Kiełczykowski, obywatel 
m Krakowa, radca miasta W ieliczki, zmarł 
p zedwi-zoraj, przeżywszy lat 54.

Ogólne /gromadzenie członków Towa- 
lzystwa Strzeleckiego odbędzie się w nie- 
d ćelę dnia 8 czerwca o godz. 11  przed 
południem w sali Stowarzyszenia. Na po­
rządku dziennym obrad znajduje się pro­
gram strzelania królewskiego, które rozpo­
cznie się w następną niedzielę, oraz u- 
chwały co do wzięcia gremjalnego udziału 
w uroczystości sprowadzenia zwłok Mickie­
wicza do Krakowa Zebranie członków bę 
dzie niewątpliwie nader liczne.

Rewizje sanitarne Fizyk miasta, dr. 
Buszek, odbył w ubiegłym miesiącu w to 
wa.zystwie kom.aarzy obwodowych rewizję 
składów wód mineralnych sztucznych, wo 
dy sodowej i nafty. Niema) wszędzie 
stwierdził p. fizyk należyty porządek.

Ulica Siemiradzkiego, znajdująca cię przy 
wylocie Lobzowskii j zapełnia się coraz to 
nowemi domami Pisaliśmy już o domu 
zdrowia dra Gwiazdo morskiego wybudowa 
nym wedle planu architekty Eklelskiega, 
który stosując zasady nowszej higieny stwo • 
rzył iście wzorowy pod tym względem za 
kład. Innego rodzaju zadanie przypadło w 
udziale zaszczytni, zimnemu architekcie p. 
Janowi Za wiejskiemu, który naprzeciw do­
mu zdrowia ukończył właśnie budowę p ry ­
watnego domu radcy magistratu Tum ana. 
Na tle zieleni wzniósł on nie zwyczajny 
dom czynszowy, ale wspaniała willę dwu 
piętrową z gloriettą, na której wycisnął p ię­
tno myślącego i znakomicie ze swym fa ­
chem obzuajomionego artysty. Nio w tej 
budowie nie razi ani przesadą, ani ślepem 
naśladownictwem; każdy szozegół wykonany 
starannie, tak, że całość mimowoli ku sobie 
pociąga. I  nie żal wejść do wnętrza. Na 
małej przestrzeni światła wszędzie pod do 
statkiem, pokoje jak pieśoidełka, a w do­
datku cały szereg wygód, o których zapo­
minają tak często pp. architekci. Do tak 
starannego wykończenia całość nie mało 
przyczynili się rzemieślnioy zajęci przy bu­
dowie, w szczególności: Muranyj, Zabłęcki, 
Zarachowicz prof. Putz, Kosydarski, Fede- 
rowicz, Grunwald i Ohrosnikiewic* Dacb 
pokryty jest dachówką falcowaną z cegiel­
ni najstarszej w Krakowie p. Gustawa Ba- 
rucha, zkąd wzięte są przeważnie ozdobne 
piece. —  Roboty terazzo pochodzą od firmy 
warszawskiej p. Bornsteina — gromochron 
i dzwonki elektryczne od p Boscovitza — 
posidzai od firmy krajowej Maurycego Lan 
grocka roboty betonowe od p. Ruinana Sil- 
berbacha Nad bramą umieszczono pięknie 
wykonaną statnę Matki Boskiej, dłuta a r­
tysty rzeźbiarza p. Tombińskiego, malow.. 
uą przez p. Tucha

W parku Krakowskim produkować się 
będzie dziś p. Richter, zwany „człowie­
kiem lokomotywa" lub „bohaterem czarna 
morskim który, jak nam zapowiada afisz, 
przebiegnie bez wysilenia 16 kilometrów 
w jednej godzinie, W raz z produkt-iami p. 
szybkobiega odbędzie się koncert muzyki 
wojskowej, którego początek od godz. 4-tej 
popołudniu

Proces robotników bialskich.
(Dokończenie).

Świadek Ambroży Erbstein , wachmistrz 
żandarmerji w B iałej, po zaprzysiężeniu 
zeznaje, że widział ty lk o , jak  robotnicy 
dobywali się do domu Korna i tych wraz 
z kapil snem Liboswarskim wzywał do ro ­
zejścia s ię , ale na te wezwania odpowie - 
dziano gradem Kamieni, szklanek, a na­
wet rzucano kawałki drzewa. Kapitan k a ­
zał wówczas strzelać, a świadek zeraw po 
strzałach przystąpił do n ynku i prz) are 
sztewał dwóch spiawców, z którycń jednego 
sam zaprowadził do aresztu , i drugiego 
oddał pełniącemu służbę żandarmowi. O 
hydwaj ci znajdują się pomiędzy obeonie 
obkarżonym , ale ich świadek poznać nie 
jest w stanie.

Przewodniczący: Mogłeś pan przecież
zanotować ich nazwiska lub sporządzić opis 
osoby, bo cóż nam z tego , żeś pan are­
sztował, jeźli obecnie nie mużesz rozpoznać 
ujętych sprawców

Pu wzajemnych konfrontacjach, poznaje 
świadek oskarżonego Wojciecha Szlapkę, 
który przyznaje, że go Erbstein aresztował 
przy drzwiaoh szynku,

Sekretarz Misky: Dlaczego nie zam knę- 
'iście drogi z rynku ku Lipnikowi prowa- 
dzącej, jeśli widzieliście tłum ciągnący 
i famtą stronę ?

owiadefe. Miałem tylko trzech żandar­
mów, więc aie mogłem wszystk.emu podo­
łać, a przechodzi p jęcie, co się tam wtedy 
działo i jak1 panował ścisk i natłok.

owiadek Franciszek Schlitteimann, szyn- 
karz w Białej, zaprzysiężony zeznaje, że 
w Białej od jakiegoś czasu odzywały się 
głosy między robotnikami, iż muszą subie 
los poprawić. Nie przykładano atoli wiel­
kiej wagi do tego rodzaju uwag, aż do­

piero w dniu 23 kwietnia b r. wybuchły 
nagle rozruchy i zaburzenia. Między gudz.
6 Tb a 8 wieczorem, usły zał świadek tu 
multy na ulicy, a gdy wyszedł przed swój 
szynk znajdujący się w domu Jakóba Grossa, 
zobaczył tłum ludzi, składwący się może 
z 300 osób, a na czele ich rozpoznał ro­
botnika Bergmanna , ślusarza z fabryki 
Josephiego, idącego przodem z flaszką wódki. 
Świadek zamki,ął co prędzej lokal i udał 
się do swego mieszkania, a odchodząc zo­
baczył. jak tłum rzucał kamieniami. Po 
zajściu znalazł wewnątrz szynku leżące na 
oknie kamienip, jedne z naiwiększych, ja 
kie złożono jako corpus delicti w sali roz­
praw. Szkodę przez wybicie szyb i popsu 
oie d rzwi Dowstałą, oblicza świadek aa kil 
kadziesiąt dr.; zwrotu tej straty jednak nie 
żąda Gdyby tłum był wtargnął do wnętrza, 
byłby poniósł szkodę co najmniej 800 złr. 
Dodaje w końcu, że między najbardziej ha­
łasującymi poznał takZe oskarżonego F er­
dynanda Fusska

Oskarżony Fussek na imienia, że gotów 
,est sto razy przysiądz, iż nie hałasował i 
kamieniami n il rzucał, zaś Bergmann zau­
waża, że świadek S ihlissermann ma złość 
do niego, bo mu winien 80 ct., i dla tego 
składa na niego obciążająoe go zeznania.

Maurycy Berger, pełnumoonik propinacji 
Juljusza Kom. zeznaje, że od dłuższego 
czasu słyszał, jak rubotmcy w szynku zgro­
madzeni naradzali się i wspominali coś, „że 
pójdą na anow, muszą sobie los poprawić 
Między tymi robotnikami widywał także 
oskarżonego Jędrzeja Klimczaka, który u 
tych kwestjach także gł«s zabierał. Swia - 
dek ze swej strony nie zaiządzał żalnych 
środków ostrożności, bo nie przypuszczał, 
że w ogóle pizyjdzie do ekscesów, a tern 
mniej, że robotnioj rozpoczną reforme swo 
iob stosunków i polepszenie swego bytu od 
zniszczenia propinacji Gdy iednak zoba 
czył w dniu 23 kwietnia nadciągając) tłum, 
kazał natychmiast zamknąć pierwszy szynk 
i bramę główną. Tak samo postąpili i m ał­
żonkowie Malarcz] kowie, utrzymujący drugi 
szynk od ulicy głównej. Tłum doDywa1 się 
do bramy i do obydwóch szynków fronto­
wych, lecz na .zosęście silne drzwi żelazne 
stawiły opór W tedy robotnik Ernest Wie- 
aner (zabity przez strzelające wojsko) z* 
wołał: „chodźmy bracia do trzeciego szyn­
ku, bo fam cą drewniane drzwi i niskie 
okna1 i tłum i uoił się na trzeci szynk, 
gdzie ~ię znajdował Izydor Schrótter. Tam 
wyrwano okienice, wywalono drzwi — a 
następnie przez drzwi tamże się znajdują­
ce, a łączące wszystkie trzy szynki, wtar 
gnęli najpierw do szynku pierwszego a n 
stępnie do szynku Malarczyków, gdzie zni­
szczono o kn i. stoły i wszystko, co im pod 
rękę “ padło. Gdy przyszło wojsko, prawie 
wszyscy sprawcy byli już zupełnie pijani i 
na wezwanie do rozejścia się, odpowiadali 
okrzykiem „hurra“ i rzucali na wojsko ka­
mieniami, flaszkami szklankami i kawałka­
mi połamanych desek. Szkodę, jaką Juljusz 
Korn ponosi, oblicza świadek Berger na 
25^0 złr., a na tę sumę składają się straty, 
jakie poniesiono przez zniszczenie naczyń, 
beczek, trunków, wiktuałów, tudzież zabra 
nie gotówki

Juljusz Korn, dzierżawca propinacji Zy- 
wuckiej w .inpniku, zeznaje, że już od 
dłuższego czasu zauważył pewne wzburze­
nie między robotnikami, które spotęgowało 
się jeszcze bardziej, gdy wojsko z W ado­
wic nadeszło. Świadek został kamieniem 
ugonzouy i to w chw li, gdy gasił lampę, — 
zawdzięcza tylko swojej przytomności umy ■ 
słu, 17 'ampa nie przewróciła się i ogień 
Die powstał. Wysokości zrządzonej szkody 
nie jest a  stanie podać, lecz w każdym 
razie przewyższa ona i to o wiele kwotę 
1000 złr. Nie żąda żadnego odszkodowania 
i dlatego nie przyłącza się do postępowa­
nia karnego.

Żandarm Stanisław Rajca zeznaje, iż o- 
prócz sześciu pr tyareszt u m ych. Karola 
Kosa, Szpyrki, Jędrzeja Klimozaka, Seku­
ły, Zajdy i Szparkówny, aresztował także 
na miejscu ozynu leszcze czterech lub pię­
ciu z kamieniami, albo flaszkami w ręku i 
Oni muszą się między oskaiżonymi znajdo­
wać, ale nie wie jak się nazywali, a ró 
wrież nie byłby w stanie rozpoznać ich i 
■zeczywiście mimo przedstawienia mu do 

ócz każdego oskarżonego, nie może tych 
zterech, czy pięciu przypomnieć sobie.

O k. kapitan Franciszek Liboswarski 
(Morawiai’n), zeznaje, że gdy baUljon 56 
liułku piechoty nadszedł w dniu 19 kwie­
tnia z Wadowic do B iałej, panował wszę­
dzie największy spokój i on przynajmniej 
nie zauważył żadnego wzburzenia umysłów. 
Dopiero w driu  23 kwietnia b. r. zobaczył, 
będąc w ry n k u , iż ta nże zgromadził > się 
około 3000 osób, które wydawały od cza 
su do czasu okrzyk „hurra“. Przeczuwa 
iąc, że muże interwencja wojska będzie po 
tizebną, udał się zaraz do swojej kompanji 
i nakazał być wszystkim w pogotowiu Gdy 
dano znać że u Korna przyszło do zabu­
rzeń i gwałtów, zaalarmował natychmiast 
swój oddział, składający się z 43 ludzi i 
chciał odejść ku Lipnikowi. lecz go wstrzy 
mał rozkaz kapitana Schwarza, komendan­
ta załogi w Bielsku rozkwaterowanej, by 
się połąnzyć wpierw z czwarta kompanią i 
w tym celu udać bię na rynek, jako na 
umów «ny punkt zbor iy, W  małą chwilę 
po otrzymaniu tego polecenia, nadjechał u- 
łan z wezwu.niem od rotmistrza, aby pie 
chota jak  najprędzej do propinacji Korni 
nadeszła, świadek ndał się zatem wprost 
do Lipnika a idąc ze swoim oddziałem 
szerokim frontem nie napotkał z początku 
na żadno przeszkody i dopiero zbliżywszy 
ńę do budynków, około których tłumy by 
ły zgromadzone, ledwo z trudnością zdołał 
oddzmł swój prseprowadzić pracz ściśnięte

masy ludzi, mimo, że ua karabiny kazał 
zatknąć bagnety.

Tłum mimo powtai zającyeh się wezwań 
do rozejśeia, nie chciał usłuchać rozkazu, 
lecz owszem nie tylko burzliwie się za­
chowywał, ale jeszczr kamieniami i naj- 
rozmańszemi sprzętami rzucał na żołnierzy, 
a jeden z robotrików z podniesioną sie 
kierą biegł ku podoficerowi Schónguto wi, 
lecz ten mu zadał kilka cięć szablą. Jeden  
robotnik, którego świadek kazał aresztowań, 
mówił do niego: „W am fcołmeizom lepiej 
jak nam tutaj, mało zarabiamy, a przecież 
żyć musimy jak i drudzy". Gdy tłumy co­
raz groźniejszą przybierały posra“ ę, wów­
czas świadek, chcąc tamę położyć gorszym 
jeszcze ekscesom, kazał strzelać i uako- 
mendernwał ognia. Gdy icden z robotni 
ków w głowę ugodzony został i padł na 
miejsca, wtedy zaczęto się trochę rozbiegać. 
Zabito na miejsca czynu cztery osoby, pó­
źniej zmarło 9 osób wskutek ran odnie­
sionych , a bardzo wielu rannych ma być 
w domach pryw atnych, którzy leczą się 
pokryjomu , bo to świadek twierdzi z całą 
stanowczością, źe ci, którzy zostali bagne­
tami zranieni ci są najwięcej winni i d la ­
tego boią się być pooiągnięoi do odpowie­
dzialności i leczą się pokryjomn.

Franciszek Szawłowski, c. k. komisarz 
przy s:aroSi;wie v Białe , zerna,e, że z po­
lecenia starosty Kranua, udał się v mun­
durze na rynek, by wezwać robotników do 
rozejścia sie, lecz ci odpowiedzieli mu, że 
czekają na mówcę z Wiednia i nie rozej­
dą się , bo cesarz im pozwolił zgromadzać 
s ię ; co pod temi słowami właściwie roiu 
m ieli, tego świadek nie mógł się dowie­
dzieć. Gdy wojsko zarekwirowano, świadek 
udał się z drugim oddziałem piechoty ku 
Lipnikowi i tam był obecny, dopóki wszy- 
stku się nie uspokoiło

Dalszy oiąar posiedzenia w ypełniło prze­
słuchanie świadków, których konfrontowano 
z oskarżonym i: przed południem ukończo 
no przesłuchanie świadków i zamknięto po­
stępowanie dowodowe. Narada trybunału 
odbyła się po południu, a v niedziele rano 
ogłoszony ®ostał wyrok.

. .3 i

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego*!
fjf1}T f

(JzeruiowCtf 4 czerwca. Na wniosek 
radcy Dworskiego uchwaliła Rada miej­
ska utworzyć przy sposobności zaślubin 
arcyksiężniczki Marji Walerji dwa sty ­
pendia po 50 guldenów rocznie, dla sie­
rot po obywatelach Czerniowiec.

W ied eń  4 czerwca Ułatwienia dla 
urzędu>ków państwowych w podróżach 
koleją żelazną pozostają niezmienione 
przy taryfie centowej.

Berlin 4 ezerwca. „Norddeutsehe 
Allg. Zg.“ dowiaduje się z żywym 
żalem, że zaniechano zamiaru gro­
madnej podróży Węgrów do Berlina. 
Powodem tego sg niechętne głosy 
pewnych niemieckich dzienników, 
które jednak nie znalazły echa w 
niemieckim narodzie. Węgrzy mogg 
być pewni, że jako poddani sprzy­
mierzonego państwa wszędzie jak 
najgoócii niejsze znaleźliby przyjęcie.

Berlin 4 czerwca. Komisja par­
lamentu dla robotniczej ustawy o- 
chronnei rozpoczęła obrady. Wnio­
sek rządowy o wprowadzenie dwu­
dziestoczterogodzinnego spoczynku 
niedzielnego," zarówno jak i socjali- 
styczno ulti-akouserwatywny, żg tający 
odpoczynku trzydziestosześcio-godzin- 
nego, zostały odrzucone; przeci­
wnie przyjęto wniosek Haehnlego z 
parlji ludowej o trzydziesto-godzin- 
nym spoczynku niedzielnym 16 gło­
sami przeciwko 10.

Paryż 4 czerwca. Minister spra­
wiedliwości Palliefes oświadczył w 
Kadzie ruiuisterjalnej, że śledztwo 
przeciwko rosyjskim nihilistom we­
dług ustaw karnych musi być prze­
prowadzone w ścisłej tajemnicy.

L o n d y il 4 czerwca. Wczoraj 
wieczorem wydano na cześć Stau- 
leya uhiad w Fi^hmongers-Hall. 
Stanley miał mowę, w której potę­
piał zaniechanie angielskiego handlu 
w Afryce wschodniej. W ostatnich 
dwóch tygodniach zgłaszało się do 
mego wielu młodych ludzi, gotowych 
do natychmiastowego wyjazdu do 
Afryki. Projektuje więc Stanley, że­
by wysłać deputację do lorda Sa- 
'isbury ego, która powinna położyć 
nacisk na utrzymanie praw angiel­
skiego ludu w angielskim okręgu 
Atryki.

Belgrad 4 czerwca. Między mi­
nistrem wyznań a metropolitą Mi­
chałem zaszedł zatarg, wskutek któ­
rego pierwszy podał się do dymisji.

Grac 4 czerwca. Poseł do Rady P ań­
stwa dr. Jerzy Pscheiden umarł wczoraj 
w nocy w Paldau.

Następny numer v Ku- 
rjera“ wyjdzie w piątek dnia 
G ezerwca o godzinie 10 przed 
południem.
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KURJER POLSKI, dnia 5 Czerwca 1890 r. Nr. 158.

J A K  W  Ż Y C IU
89) POW IEŚĆ

A,1 b e r t a  D o l p i t .
W o ln y  przeicład  

HELENY t hr. Rnasodrich WILCZYŃSKIEJ.

fCiąg iziatj).

W w,esiaou listopadzie pozbył się zrę­
cznie dwóch kosztownych Damtnotów. Pe- 
wion Anglik m ia ł  przekaz, opiewający 
na 200 000 iraaków, które miano mu 
wypłacić w biurze pana Davril’a. Roland 
sobie zostawił banknoty francuskie, od­
dane mu przez kasjera, a dał banknoty 
angielskie Anglikowi. Część pieniędzy, 
zabranych pani Readish, przemienił w

papiery, procent niosące i chował je  jak 
skąpiec, swój skarb z niesłychaną sta 
racnością. Daremnie jednak czychał na 
sposobność, którahy mu pozwoliła na 
reszcie zrzucić maskę. Znalazł ją  dopiero 
na początku drugiego roku. R a z , idąc 
rano do b iu ra , kupił jeden z tych dro­
bnych dzienniczków, których je s t spe­
cjalnością podawać rozmaite sensacyjne 
wi idomostki. Na picw szej zaraz stron­
nicy czytało się fakt, wydrukowany tłu- 
stemi czcionkami *

„W czoraj podaliśmy spis numerów, 
„które wygrały na lo te r ji ... Numer 723, 
„506, wygrywający trzykroć sto tysięcy 
„franków, należy do toczciwej i pospo­
l i t e j  kobieciny z Fontenay- sous- Bois 
„wdowy Tronchot. Na nieszczęście leży 
„ona sparaliżowana i dotąd nie mogła 
„zgłosić się do Banku Francuskiego, z 
„drogocennym b iletem , gdzie r ieniądze 
„tymczasem z ło żo n o ...*

To doniesienie uderzyło Rolanda. Dla 
czegoby nie miał skorzystać z przypadku ? 
Nazajutrz udał się do biura loterji, gdzie 
w spisie urzędowym znalazł potwierdze­
nie doniesienia dzn nnikarskiego. Wtedy 
zaczekał cierpliwie do niedzieli. Duia 
tego był zupełnie wolny, mógł robić i 
jechać gdzieby mu się podobało. Poje­
chał więc do Fontenay pierwszym po­
ciągiem i około dziesiątej przed połu­
dniem zapukał do drzwi wdowy Tron­
chot. Rzeczywiście staruszka zupełnie 
ubezwładuiona, oddawna z łóżka się 
nie podnosiła. Roland znalazł się wobec 
wieśniaczki chytrej, bojaźliwej i nikomu 
nie dowierzającej , szczególniej ludziom 
nieznajomym.

— Pani — przemówił — wysłało mnie 
biuro lo te r ji . . . ,  abym sprawdził na mii j- 
scu, czy naprawdę w twoich rękach jest 
numer 723,506?

Staruszka widziała i przeczuwała wszę­

dzie złodziei, odkąd w iedziała, że coś 
wygrała na loterii. Nie śmiała odpowie 
dzieć, patrząc na nieznajomego głupio 
wytrzeszczonemi oczami. Roland jednak 
nie dał się byle czem zbić z tropu. Mó­
wił dalej najspokojniej :

— Dowiedzieliśmy się przypadkiem, 
iż pani nie możesz sama zgłosić się po 
pieniądze. Przywiozłem je  więc z sobą.

Mówiąc to, wydobył z zanadrza pugi 
lares, wyocnany banknotami. Kobieta 
otwierała coraz szerzej uczy idjotyozne, 
upajając się zwolna tym stosem bankno­
tów, przed nią rozłożonym. Znikała jej 
nieufność ; wyciągała palce trzęsące, któ­
re zaleawie śmiały się dotknąć tych pa­
pierków drogocennych. Szeptała głucho : 
— ,M o je .. .  m o je .. .  to wszystko!*— 
W reszcie zwyciężył instynkt własności 
i chciwość wrodzona. Rachowała i prze- 
rachowywała pieniądze z lubością i wre­

szcie, ale jeszcze z pewnem wahaniem, 
wręczyła Rolandowi bilet loteryjny.

W  godzinę później, miody cżłowiek 
w racał do Paryża. N areszcie! będzie 
mógł wszem wobec używać tych pienię­
dzy, które dotąd chował najstaranniej! 
Czyż teraz nie będzie mógł tego jak  
najnaturalniej upozorować P 1 ilet loteryj­
ny, odkupiony na chybił trafił, wygrywa 
wielki los: jest to fakt niezwykły, ale 
jednak trafić się może. Ten sam dzien­
niczek, który doniósł o wdowie Tronchot, 
sprostuje wiadomość i rzecz skończona. 
Z trzech kroć sto tysięcy franków, które 
m ■ na bilet w Banku w ypłacą, połowę 
odda siostrze. Alicji sześć tysięcy fran­
ków rocznego dochodu i męża pensyjka 
wystarczą najzupełniej do szczęścia. Co 
do R olanda, ten z resztą pieniędzy pu­
ści się na spekulacje.

(D alszy ciąg nastąpi).
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J u ż w y s z ł o :

PISMO ZBIOROWE
z utworów kobiecego pióra

wydane
staraniem  Towarzystwa Oszczędności kobiet.

Oena X złr.

z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  n a  p ro w in c ję  
X złr. X5 oxa Ti-

DO nabycia 467(1-3)

we w szystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni

S c y f a r t k a  i C z a j k o w s k i e g o
w e Lwowie.
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F I R M A 458,6-?)

W  A f i n O  e £z emPla rz a c h  ro z es ła n y  bę- 
u U U U  j zj e j n ja  j i ip ua 3  nu m er „Ga­

zety kolejowej dla Galicji I Bukowiny".
U p rasza  się  o w czesne  n ad es łan ie  in se ra tó w , 

k tó re  d la  tego nu m eru  w y ją k o w o  bard zo  t a ­
nio obliczone oędą. (1-3)

Lampki na „Wieczne światło"
przed Sanctisim um , palące się bez przerwy przez 

7 dni i 7 nocy.
Wieńce batyst, i m etal., oraz szarfy do tychże. 
Llrki z Irutu cynkowanego do wieszania żyran­

doli i lamp. (9-3)
Dywa.iy angielskie na m etry.

W  Magazynie Przyborów Kościelnych
Stanisława Przybylskiego, Rynek 46.

Firma LUX (Dr. BORKOWSKI)
I t r a R ó w ,

Zacisze 5 i 7, I. piętro.
Maszyny do szycia w sze lk ich  system ów  ory- 

in a ln e  z p o rek ą  5 i 1U le tn ią  Sinuera: ro d z in n a  
l z am ias t 68 1 78 z ł r .  ty lk o  48  i  34 z łr . ,  

Hcwsgo 14 i 49 z ł r .  zai ila s t 68 i 74  z łr . ,  
Wheeler I Wilson 41 1 46 z ł r .  z a m ia s t 65 i 70 
z łr . ,  Tytania 58 i ł r .  z am ias t 85 z łr . ,  Medium 
62 z ł r .  z am ias t z łr . ,  Circulaf F.lastlc 75 t 
80 z ł r .  z am iast 110 1 120 z ł r .  —  Ręczne od 6 
do 35 z łr .  u podw ójnej n ici. Mało o ła ń c u ­
sz k ó w , m ściegu 3 i 4  z łr , ,  ig ły  od 2 c t., o li­
w a  jd  7 c t. — Sprzedaż na n redyt i na raty 
od 30 ct. tygodniowo —  P o szu k u je  się agen­
tów, reprezentantów i podrożnyoh ‘ nu całą G a­
licję, K róleotw o P olsk ie , B ukow inę 1 Ś lą zk  za  
wysoką prowizją. — Z g łuszen ia  p rzy jm u je  co­
dziennie  od 9 ia u o  do ' popołndnm , w k tó ry m  
to czasie  ró w n ież  p ró b y  m aszynow e odbyw ane 

być m ogą. 461 (o-?)

Do sprzedania
d o m  p i ę t r o w y  o 8 ubi­
kacjach , z zabudowaniami gospodarcze- 
m i, iakoto: wozownie, stajnie, stodoła 
i t. d. W iadomość: Grzegórzki I. 4 6 , u 

w łaściciela (4-4)

! Tylko jeszcze czas krótki!
Na Plauu Dietlow8kim

B en oit-S ch m id ta
W iedeńsk i u lub iony

TEATR MAŁP i PSÓW.
Dziś we czwartek 5 czerw ca

2 wielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 4 po po łu d n iu ; drugiego 

o 8 wieczór. 459(10-?)

Na każdem przedstawienia pro­
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zw ierząt, jako t o : małp, PSÓW, kóz I 
ulmskich duggow.

LUX (Dr. BORKOWSKI)
Krakuw, Zacisze I. 5  i 7, I. piętro.
Jedyny skład aparatów do kopjowania, 

piaan .i nut, rycin, fotografii i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do 
pi.iania od 40 — 350 złr. Registratory 
Shanona, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. Excelsior i wszelkie no­
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne. Agentów, podróżnych i za­
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró­
bować aparaty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W  święta przedpo­
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty.

L0U17RE
Sukiennice, 16

F a r y B ł t l O  kapelusze damskie, 
Parasolki,

443(71-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

P e r f u m y  francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
F a r y z l c i e  Letnie suknie oasow.^ no.

O o o h e a  Pelerynki, żakiety 
P l a s t r o n a  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.

Do sprzedania
natychmiast w jednem  z pierwszorzę­
dnych miejsc kąpielowych d o m  g o >  
ś o i n n y  bardzo blizko Łazienek po­
łożony, mający 30 ubikacyj elegancko i 
z komfortem umeblowanych i reutująey 
się bardzo dobrze — W arunki bardzo 

przystępne.
Bliższa wiadomość A P, pod Pagatbin 

w Krynicy. *68(8-3)

F IR M A

SZPARAGI
na Wielopolu Librowakiem, 

dzie Nr 18.
w  u g ro -
419(6-6;

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czernkmieeko-Jasską 
i

wręgier sko-galicyj ską
do Drohobycza.

T R U S K A W I E C
ZAKŁAD ZDR0J0W0-K4PIEL0WY i STACJA KLIMATYCZN O-LECZKICZA

w Gfaiieji waonodniej

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

uzdruwi»ko w uroczej górskiej okolicy (415 ui

Kol. Karola Ludwikajj 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czern ii >wiecko- Jasską 
i

węgicrako-galieyjską 
do Drohobycza.

u. p. ni.) niezwykle bogate w naj-Zdrojowisko i 
rozmaitsze środki lecznicze.

Zdroje słone i słouoglauberskie w zupełności zastępujące Kissingen, Homburg, Marjenbad, 
Kreuznach, Veynhausen, Wiesbaden ild. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowoowa, szczawa alkalowo ziemna, kąpiele słono-siarko- 
WCOWe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone ,odowo-bromowe słono siarczane w kraju i za­
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borow iuowo-żelaziste. Kąpiele mułowo słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski ud. itd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krasowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośccowych, 
duaw ych, syfilistycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, ehoiobach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli Piech, eesarsL radca z Jarosław ia i Dr. Stanisław  Dekański z Krakowa. 
Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żeiaznemi i materacami, od 50 et. 

do 3 złr. dziennie. Kaplica łac iń sk a , cerkiew ru s k a , czytelnia dla pan i panów, doborowa orkiestra, piękna sala balow a, 
fortep jan , przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracjo a ztkładow a ua czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraeli- 
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w góry, zaoawy towarzyskie, reuniony itd.

W pierwszym (od 27 Maja do 1 Lipca) i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
łoraieszkania w domach zakładowych o 30#  tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.
Pora kąpielowa trw a od 15 Maja do 15 Września.

405(13-16) (Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów — Kopernika U .)

Stacja kolei
Musz> na-K ry n ica
z Krakowa 8 god. 
ze Lwowa 12 „
z Buda Pesztu 12 g.

w miejscu : 
poczta 3 razy dnia, 

te leg ra f  
a p t e k a -

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Kralc2>w, d. 4 6.

(Bez bieżącego knponu).

Ruble papierowe . . za lu „  rubli
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6%  Różyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 '/ i%  Poi kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za zł *. 100 k. m. 
41/ ł°/o bisry zasi. b a n an  kr. za zł. 10O 
5%  u b lig i komun. „ „ I  Emi« 
4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem.
L/oo * » » » n R
4 l /j^/0 p n p p p- • "

6 %  p p  p p p • *
5®/ „ „ ttank .n ip .zprem  10%
6 %  p p p „  zwr.za l u l a t  

5%  • i  Król. Pol. za rubli 100

a  •
liiwid. 100

piacą żądają

135 — 136 ___

57 25 58 26
9 36 9 46

101 ___ — ____

97 75 98 75
104 50 105 76

98 76 99 60
100 76 — _
97 60 — —

95 25 96 25
100 — 101 —

100 25 101 25
106 — 107 —

101 25 102 —

93 60 94 76
89 35 90 60

C. k. Zakład zdrojowy

r ynica
(w  Galicji)

najobfitsza szczawa żelazista.
Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p. m.
Od stacji kolejowej godzina drogi, zuakumicie utrzymanej.
Środki lecznicze Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żeiaziste, 

nader bogate w gaz kwasu węglowego, ogrzewane metodą Schwar/a (w r. 1889 
wydano ich przeszło 31.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 18d9 wydano ich 14,000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną, 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się p a rą , — dalej, picie 
wód Krynickiej i Słotwińakiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel 
w parku urządzonym budynku, i t d.

Mieszkania: Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. Hotel 
„poa 8-ma różami* i dom gościnny „pod Zamitiem“ służą do tymczasowego umie­
szczania osób świeżo przybywających.

W  Maju, Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery: Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkam i, Hoznemi ławkami

i miejscami do spoczynku i zabaw, — rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: Kilka restauracyj, kilka m leczarń, 2 cu­
kiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowem i, re s tau rac ją , salą bilardową 
i dla gier, kręgidnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głównych miast przyoywający i t. d.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopfta,
praktykuje 7 lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi przeszło 4,000 osób.
W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasaa umiejętności 

urządzony c k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kieiunaiem  specjalisty 
D ra Ehersa (w r. 1889 wykonaao 20.000 procedur hydropatycznych).

Obecnie został c. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I. klasy 
i uzupełniony 5-ciu pokojami do czynności lekarskich.

Bezon otwarty nu 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udziela wyjaśnień

404(5-6) c. k. Zarząd zdrojowy w  Krynicy.

Nom o ot warta

przyiuiuje na sezon bieżący 
wszelkiego rodzaju obstalunki, które wy­
konuje podług najnowszych żurnun pa- 
ryzkich po cenach najprzystępniejszych-

LUX (Or. BORKOWSKI)
Kraków,

Zacisze, 5 i 7, I. piętro.
Wyłączny skład autokopistÓW, cyklu- 

tyli, wszelkich m aszyn ao pisania i t. d. 
Fabryka i skład aparatów, przyborów
i wszelkich pot-zeb do fotografji.— Ory­
ginalne maszyny do szycia  uożne i rę­

czne od 5 do 150 złr.
■•"“Ceny 4 0 #  niżej konkurencyjnych

Agentów poszukuję na wszystkie mia - 
sta Galicji. ’ 462(3 -?)

Fachy TKaśa
ozdobne dla C U l t l e r n l  lub 
A p t e l t i  do sprzedania, oraz 
cało urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(2-16)
Ulica św. Marka Nr. 31, vis ó

vis Szkoły Ś-tej Scholastyki.
FIR M A 456(6-?)

LUK (Or. BORKOWSKI)
Kraków, Zacisze, I. 5 i 7, I. piętro.
Wszelkie p o trze b y  i p rz y ó o ry  fo tograficzne, 

p ły ty ,  p a p ie r ;, , c h e m ik a lja , o D jo k ty „ y , kam e­
ry , s ta ty w y  i c a łk o w ite  u rz ąd z en ia  p ra co w n i 
l la  PP . zaw o d o w y ch  fo to g ra fó w  i am atorów  
W szelk ie  a p c a t a  m ig aw k o w e  1 d e te k ty w n e  
v  c ta ao h  od 18 2 0 0  z ł r .  a . w . i f o w o a o  
d la  P P  am ato ró w  K t n o e m !  A p a ra t m i­
gaw k o w y  d e te k ty w n y , fo to g ra fje  nocne p rz y  
św ie tle  m agnow em  'w s tę g a  m annow a 4  c t. 
n e t r ,  p ro szek  magDuwy 4 ct. g ram ). A p a ra ta  
L lseeanga , S t l rn a  e tc . Nauka, fo to g ra fji b ez ­
płatna. ('eny  n i ż s z e  od w iedeńskie], K a­
ta lo g i l l lu s tro w a n e  n a  żąd an ie  g r a t i s  & frau co .

Lód
jest n>-do sprzedania hurtownie lub 

biazgowo o każdej porz-e dnia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolewicza, ulica Floriańska 

Nr. 33. (12- 12)

Mam 
śc i, 
łom w

450(3-3)

z. MatyaslK
Ulica Urodzka N r. 43.

zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
iz przybywszj z W arszawy założy- 
w Krakowie, Rynek główny, I. 22

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Oeuy na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 

Jod 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
|  81(97 ?) B r w n i t f ła w  D o b r z a ń s k i .

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

HIURO TECHMICZN E l
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdź rachunki, podejm ije się p r u  isiębiorstwa budowli uowych 

i przeróbek, tak  w m iejscu |ab i na prowincji.

BIURO OGL.OSZETM
przyjmu’6 wszelkie ogłoszenia na we", lątrz  i zewnątrz m iasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu

BIURO WYNAJMU MIEISZKAiNI
pośredniczy w wynajmywaniu m ieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych

OgłauBśt tło  w ynajęcia.: (50-?)

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po­
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger­
trudy Nr. 12.

8  pokoi, przedpokój, kucliuia na I piętrze, m ie- 
, zk. u o aa  się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32.

4 pokoje, przedpokoi, nyża, kuchnia ,  spiżarnia 
na II piętrze ul. P lo ijańska  Nr. s7.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Sławknwśka 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia m lu ia ,  pokój 
dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 513 

6 l;7  pokoi, 2 p u ed p ik o je , 2 kuchnie, stancja 
dła służąceg > rtynek fłówny Nr. 25.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I lub LI piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

od 1 Sierpnia

Willa w ogrodzi i, złożona z ) pokojów z wbzel- 
kieuu pi. ^należnościami. Wiadomość w b iurze , 
W isin- Nr. 7.

pokoje,
Wolska Nr. 14

od 1 Czerwca 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul.

od Lipca.
8  pokojów, przeapokój, knennia na I i II piętrze 

ul. Sw. G ertru iy  Nr. 8.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, poaój 

d la służby, pokój w suterenach uL Karm elicka 
N. 31.

5 pokoi, przedpokój, kuchu ,», miły kredens na 
II pięfrze ul. św. M ark- Nr. 6.

2 pokoje i kucnnm na II  piętrze z 2 wchodami 
ni. F loriańska Nr. 23.

6 pokoi, pr»..n *i kój, kuchnia na I piętrze ulica 
Iw. M arka Nr. 9

5 pokoi, j r*<djiOKój, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516.

I piętro zJ żon z 6 pokoi, przedpokoju, kuohni, 
pokoju dla „ .iżb y , do tego pokój w suterenach 
ul. Karm elicka N r 31. Oglądać można od 12 
do 2.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrz* 
U  Gołębia Nr. 3.

WyitwM l n —Hr.1 fłśw yi Ir. ł*nf IrfiwelU, t r ik  Wt. L AwyM  I ipMkl, p il an t. i m  I i I owUho IMaktai MfpawIrtzkJiy; J*» Id Miwsk«


